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We Lwowie Sobota dnia 6 Listopada 1897 r. 


Rok XXX. GE 


Przedp'ata wynosi we Lwowie: 


Rocznie 15 zł — półrocznie 9 zł — hwartalnie 4 zł. 
5O ct. — miesięcznie 1 zł. 50 ct, za przesyłkę 
do domu dopłaca się 20 ct. miesięcznie. 

Z przesyłką pocztową w państwie austrjackiem, rocznie 
24 zł. — półrocznie 1% zł, — kwartalnie 6 zł — 
miesięcznie 2 zł, 

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 franków. 

Biuro Redakcji „Dziennika Polskiego,“ 
liczba 6 i 7. — Telefon Nr. 171. 


plac Marjacki 


DLIEKNIK POLSKI 


Ogłoszenia przyjmują we Lwowie: 


Biuro Administracji „Dziennika Polskiego,“ plac 
Marjacki 1. 6 i 7 i Biuro dzienników Judwika 
Plohna, ulica Karola Lndwika |. 9. 

We Wiedniu: pp. Haasenstcin & Vogler, (Otto Maas), 
M. Dukes, H. Schalek, A. Oppelik's Nach., Rudolf 
Mosse i J. Danneberg; w Paryżu: C. Adam 38, 
rue de Varenne. ; 

Ugłoszenia przyjmuje się za opłatą 10 centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit). | 

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne 
karnuzkaty po kronice za jeden wiersz 50 ct. 

Prywatne korespondencje 12 i nekrologja 2% centów od 
wiersza. 


Drobne ogłoszenia 1'j, centa od wyrazu. Pomieszkania 


Rękopisów Redakcja nie zwraca. 


Numer „Dziennika Polskiego” kosztuje 6 ct 


Wydawcy i właściciele: 


Dr. 


wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie $. rano. 


iKaziimierz Ostaszewski- Barański i 
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Z chwili bieżącej. 
Lwow 5. listopada. 

W jednej z berlińskich gazet, Vossische Ztg., 
wcale nie usposobionej szczegółnie sympatycznie 
dla Polaków, znajdujemy trzeźwe poglądy co 
do działalności pruskiej komisji kolonizacyjnej. 
Wobec nawoływań hakatystów, aby nowe sumy 
na cele kolonizacji przeznaczyć, Vossische Ztg. 
wyraża przekonanie, że cala działalność prawo- 
dawcza, mająca na celu wynarodowienie Pola- 
ków jest zupełnie chybioną. Wykupiono wpraw- 
dzie względnie dosyć dużo majątków od szlachty 
polskiej, ale żywioł niemiecki nie doznał zna- 
czniejszego wzmocnienia, a żywioł polski bodaj 
Że nie nie stracil. Rząd nie powinien iść dalej 
po tej drodze fałszywej, do żadnego celu nie 
prowadzącej. Wynarodowienie jest mrzonką, 
czem większy jest nacisk, tem większy powstaje 
opór, a jako smutna rzeczywistość pozostaje 
utrata lojalnych i życzliwych obywateli państwa, 

co prędzej, czy później musi się zemścić. 
Rozsądny głos ten oczywiście wśró:l po- 
wszechnej wrzawy hakatystów pozostanie gło- 
sem wolającego na puszczy. Wszak szowinizm 
w Niemczech już nawet poprostu do śmies.nych 
prowadzi objawów. I tak National Ztg. pisząc 
w jednym z ostatnich numerów o zaprowadzeniu 
nowej formy zamkniętych listów w formic kart 
pocztowych, z pewnym przekąsem odzywa się, 
że one „zapewne najbardziej Polakom przypadną 
do gustu, bo są białe i czerwone.* Czyżby to 
była intryga nowego jeneralnego pocztmistrza 
p. Podbielskego* Może doczekamy się osobnego 
rozporządzenia, nakazującego zmianę barw — 

u nowych listów. 
* u ale 

Były prezes włoskich ministrów, Crispi, 
któremu jak wiadomo grozi dochodzenie sądo- 
we z powodu rozmaitych nadużyć, uczuł znowu 
potrzebę publicznego wystąpienia i ogłosił 
| w londyńskiem piśmie Nienternth Century ar- 
tykul o stosunku dwuprzymierza do trójorzy- 
mierzą i o znaczeniu francusko-rosyjskicgo aljan- 
en dla sytuacji europejskiej. Artykuł ten budzi 
rzeczywisty interes zarówno ze względu na obe- 
cne usilowania co do porozumienia się Włoch 
z Francją, jak i ze wsględu na wielce pesymi- 
stycznie wyłuszczone w nim zapatrywania. — 
„Osr Wszechrosji i prezydent — pisze Crispi — 
proklamowali w chwili uroczystego podniesienia 
ducha sojusz między cesarstwem i republiką. 
Nikogo rewelacja ta nie zaskoczyła, zbytecznem 
też byłoby zastanawiać się, jaką datę nosi od- 
nośny traktat. Głównem jest, że on istnieje i 
że jeśt dla obu tych państw podstawą związku 
nienaturalnego, dla Francji zaś upokorzeniem — 
dla Europy niebezpieczeństwem. Pojęcia caratu 
| ł republiki wykluczają się nawzajem, jedno jest 
negacją drugiej, tendencji ich nie można pogo- 
dzić. Celów tego związku nie znamy, na pewno 
wiemy tylko, iż niemożliwem jest, by streszczały 
się w zapewnieniu tryumfu jakiejś zasadzie po- 
Jitycznej. Francja łatwiej mogłaby się zmienić 
w monarchję, niż cesarstwo w republikę; je- 
szcze trudniej możemy sobie wyobrazić, aby 
sprzymierzeńcy mieli łącznie walczyć o swobody 
udów. Przeczy temu zresztą zachowanie się 
} 


cara w sprawie wschodniej. Jakież więc będą 
skutki dwuprzymierza, jeśli wystąpi do działa- 
nia? Gdyby traklat nie miał żadnych celów za- 
borczych, byłby już dawno opublikowany dla 
uspokojenia Europy, jak to się stało z trakta- 
tem między Austrją a Niemcami. Ale Francja 
od r. 1870, zamiast jako jedina rzeczpospolita 
w Europie pielęgnować ideę panowania ludu, 
siała tylko nienawiść i przygotowywała zemstę. 
Nie zapominając ani na chwilę poniżenia, do- 
znanego w owym smutnym dla niej roku, 
święciła powrót Faura z Petersburga okrzykiem: 
„Na Berlin!* Nie może ona zapomnieć utraco- 
nych prowincyj. Jakież prawo ma jednak Fran- 
cja do Alzacji i Lotaryngji? Czy polega ono na 
zasadzie narodowej, czy na woli ludu? Alzacja 
jest niemiecka, Lotaryngja ma ludność miesza- 
ną. Obydwie prowincje należą od 27 lat do 
Niemiec i są szczęśliwe. Ale w Paryżu nie zrze- 
kają się myśli odebrania ich. Na ten tylko cel 
zjednano sobie teraz przyjaźń Rosji. 

Z drugiej strony na pewno Rosja zażądała 
za obiecaną usługę, usługi wzajemnej. Przed 90 
laty miała Francja tylka dwóch wrogów: Angliją 
i Austrją; natomiast cała Europa była pod 
władzą Napoleona. Mógł on wtedy zapropono- 
wać carowi podzielenie z nim tej potęgi i nie 
uczynił tego. Teraz zamieniły się role. Francja 
jest odosobniona, musiała wyżebrać przyjaźń 
Rosji, czyniąc ofiarę ze swych zasad. Ale nie 
to jest jej największem nieszczęściem. Trzeba 
pamiętać, że wszelkie układy, zawierane na ko- 
rzyść Rosji, są układami niebezpiecznymi dla 
wolności Europy. Z wszystkich tych przyczyn 
wynika, że dwuprzymierze musi doprowadzić 
da wojny, jako wynik niezadowolonych dążeń 
zaborczych. Przeciwnie trójprzymierze jest przy- 
mierzem pokoiowem. Uczestnicy jego maią za 
cel tylko utrzymanie tego, co posiadają. Dwu- 
przymierze rie zapewnia bezpieczeństwa i Eu- 
ropa ma wobec niego powód nieustanny do 
podejrzeń. Francja chce posiąść utracone pro- 
winrie. Rosja Stambuł. Nie trzeba zapominać, 
że nie Rosji to było zasługą, Że w roku 1888 
woina nie wybuchła, kiedy Ferdynand Kobur- 
ski wsłąpił na tron bułgarski. Przeciwnie, z dn- 
mą mogę zapewnić. że iniciatywa do ugody 
pokojowej wyszła wówczas od Włoch. Pozosta- 
je jedna nadzieja. że dzisiejsze dwuprzymierze 
czeka ten sam los, co przymierze z roku 1808. 
Traktat erfureki nie doczekał się spełnienia i 
prędzej niż w 3 lata po nim Napoleon i Ale- 
ksander I. byli już nieprzyjaciólmi. Jabłkiem 
niezgody było wtedy odbudowanie Polski. Ale 
w polityce nie należy żyć nadziejami  Caveant 
consules!“ 


Redakcja Nienteenth Century dodaje, że 
Crispi uczu! się popchniętym do napisania :po- 
wyższego artykułu dyskusją jaka się w prasie 
szeroko rozwinęła nad traktowanym przezeń 
przedmiotem. Artykuł jego interesującym jest z 
tego zwłaszcza względu, że omawia sprawę na 
tle stosunku dwuprzymierza do trójprzymierza, 
a w sojuszu francusko-rosyjskiim widzi aytor 
przedewszystkiem nienaturalny związek republi- 
kańskiej demokracji z absolutyzmem, zawarty 
w przejściowych, a niebezpiecznych dla euro- 
pejskiego pokoju celach. Trzeba jednak zazna- 
czyć, że pomimo pozornej słuszności, zapatry- 


Gaas odnowić przodpłalą '. 
„DZIENNIK POLSKI” 


Zarazem należy odnowić przedpłate na 


| któkry osztuje : 


| Adolf Walewski. 


Teatr i jego ofiary, 


(Szkice.) 
VII. 
Sieroty. 

— „Ojcze* Balast, chodźmy do domu — 
mówił młody kolega z świątyni Melpomeny do 
grubego, „ czterdzieści lat mającego jepomości. 

„Ojciec* Balast nie nie odpowiadał. przy- 
mrużył tylko małe, siwe oczy i toczył znaczną 
część piwa do swego potężnego brzuszka. 

„, — Nie mogę! — rzekł po chwili. — Muszę 
Jeszcze pójść pod „capka*. Ważną mam sprawę 


l do załatwienia. 

— Kochany mistrzu, żona, dzieci czekają. 
| Już po dwunastej . noc. Chodźmy, chodźmy. 
f — Nie mogę mlodzieńcze — odsapnął pan 

Bałast. spoglądając na kelnera pod „złotą 
gesig“. 


— Francois, ten pan placi! — dodal, pro- 
tekcjonalnie, uderzając kolegę po ramieniu. 
ody kolega zapłacił, mały pękaty pan Balast 
Poszedł pod „capka“. PY R. ża DIE 
Na trzeciem piątrze starsza kobieta ukla- 
dala dzieci do snu. 
— Jul i jdzieci koly moje 
dzieci ulro nie pójdziecie do szkoły j 
-MN Mamusiu, ja chcę chodzić do szkoly, 
Uszę |... — blagała dziewczynka. 


— Nie masz bucików. Szewc na kredyt 
Fobić nio okca. Ty Zosłu także nie motene pójść 


| do szkoły, ubranie pedarte w strzępy, nie mam 


czem łatać. 

— Maleczko, profesor gniewa się, gdy opu- 
szczam szkolę. Jutro ważna lekcja... Dyrektor 
będzie pytał. Ja chcę się uczyć. Muszę! — pla- 
c'ąc prosił biedny Jaś. 

„, — Nie możesz pójść do szkoly, ojciec nie 
daje pieniędzy, gniewa się jeżeli żądam... Cóż 
wam biedna poradzę. Musicie siedzieć w domu. 
Zmówcie pacierz. Może Bóg odmieni. 

Na ziemi leżały dwa podarte 
z których sloma obficie rozsypa tą była. 

— Ojcze nasz, który jesteś w niebie — 
szeptały dzieci. 

Na końcu modlitwy wychudła kobieta do- 
dawala : 

— Boziu kochany, daj żeby tatuś nas ko- 
chal... Żeby mial dużo pieniędzy... 

Za chwilę, ukochany przyjaciel nieszczęśli- 
wych — sen — przymknął powieki biednych 
dziatek artysty dramatycznego p. Balasta. Matka 
łatała przy slabem świetle lampki kuchennej 
stare koszulki. Około drugiej po pólnocy po- 
wrócił pan Balast. Rzucając kapelusz i laskę 
mruczał... 

. — Szubrawcy! Oni mnie chcą zagrzebać |... 
Niedoczekanie |... moje role daję Workiewiczowi. 
Ja sobie życie odbiorę. 

, = Włodziu, nie 
dzieci. 

„ — Głupia! niedorastająca sytuacji knbieta ! 
wiecznie tylko dzieci przypominasz... Mój talent, 
moje cierpienia nic cię nie obchodzą, tylko 
dzieci i dzieci! Mnie matka w 8 roku życia 
odumarla i dałem sobie radę. 

— Biedne dzieci codziennie głodne do snu się 
kładą, mógłbyś więcej siedzieć w domu. Nic się 
nie UCZĄ... 


sienniki, 


obrażaj Boga — masz 


wanie Qrispiego na lwuprzymierze, jako na 
związek, zagrażający bezpośrednio bezpieczeń- 
stwu Europy, jest 1-rzesadnie pesymistyczne. 
Przynajmniej dostrzed , można wiele objawów, 
wskazujących, iż sojuszowi temu obaj sojuszn: 
cy stale i manifestacyjnie pragną nadać nieze- 
czepny charakter. 


Kolegjum ruskie w Rzymie. 


Z Rzymu donoszą: W najbliższych dniacl 
odbędzie się tu ureczyste otwarcie kolegjum ru 
skiego, klórego powstanie zawdzięczać należy 
wspianiałomyślności cesarza Franciszka Józefa. 
Jak wiadcmo, kolegjum to oddzielono w ubie- 
glym roku od kołegjuim greckiego, zalożonego 
w roku 1844 przez papieża Gregorza XIII. 
Rząd aust jacki, rozwiązując kolegjum ruskie 
we Lwow e, przeniósł część jego funduszów na 
greckie koiegjaum w Rzymie, za co to ostatnie 
obowiązare było do przyjmowania co rok 
oznaczonej liczby uczniów obrządku ruskiego. 
Od tego czasu kolegjum to nosi nazwę grecko- 
ruskiego i obejmuje prawie wszystkie wscho- 
dnie obrządki: grecki, melchicki, rumuński, 
bułgarski i ruski. Z powodu częstych niepozo- 
zumień między Rusinami, a innymi uczniami, 
Leon XIII. powziął zamiar oddzielenia Rusinów 
i utworzenia dla nich osobnego kolegium, w 
któremby znajdowali się obok nich tylko Buł- 
garowie. zreszłą bardzo nieliczni. 

Kolegium greckie przyjmować będzie na 
przyszłość tylko uczniów dhrządku greckiego i 
melchickiego (identycznego, jak wiadomo, z gre- 
ckim, z różnicą. że używa się w nim języka 
arabskiego), podrzas gdy Rumuni-unici przy- 
dzieleni zostaną do Propagandy. — Kierowni- 
ctwo kolegjum greckiego powierzono Benedy- 
ktynom z klasztoru Einsidejn w Szwajcarji. Po- 
wodem wyboru tego jest okoliczność, ża Bene- 
dyktyni cieszyli się na Wschodzie zawsze wiel- 
ką popularnością i że liturgja ich jest pod wie- 
łu względami podobną do liturgji wschodniej. 
Kierownictwo kolegjum ruskiego powierzono Je- 
znitom. Uroczystego otwarcia dokona kard. 
Vanut- a wośmie udzi? w niem ks. Bazyli 
Lewicki, prałat ruski, który umyślnie w tym 
celu przybył z Galicji do Rzymu. 


KORESPONDENCJE. 


Budapeszt 3. listopada. 
(Trochę z za kulis sejmu. — Zaciekawienie i obawy. — 
Rozmowa z b. posłem Ugronem. — Jedenasty pomnik. — 
Defraudacja i afera Karola Pulszky'ego ) 

Oczy, zdaje się, sejmu węgierskiego, zwró- 
cone są obecnie w stronę Wiednia. Uszy wiel- 
kich polityków naszych nastawione, a zacieka- 
wienie maluje się na każdej twarzy. Najsprze- 
czniejsze komentarze prasy wiedeńskiej i buda- 
peszteńskiej, omawiającej z wielką niecierpliwo- 
ścią, obecną „sytuację polityczną* lub „naprę- 
żony stosunek dualistyczny*. są od dłuższego 
już czasu, niejako wvlącznym przedmiotem, 
zajmującym ciche i potulne jak nigdy, ale i za- 
niepokojone także jak nigdy koła polityków wę- 
gierskich. Gdyby nie ten pewnik, że br. Banffy 
nie zawsze lubi odpowiadać m1 interpelacje, lub 
że odpowiada często za późno, mielibyśmy w 


lazarz jestem. 

— Przepisuj role -— zarobisz więcej. 

— Hm! Ja, będę role pisał? Ja, który 
pierwsze stanowisko winien jesiem mieć w 
teatrze ! 

— Caly dzień niema cię w domu, ról się 
nie uczysz. Dyrektor oddali cię! 

— On oddali? Mnie, artystę? mnie, który 
żyje ze wszystkimi recenzentami, który tyle 
lat pracuję? No już ja mu stołka przystawię !! 
W powietrze durnia wysadzę!... 

— Dzieci zaniedbujesz. Jeżeli pomrzemy, 
co będzie z sierotami? 

— Ee! Idź do diabla kobieto! 

Z wonnem cygarem w ustach rozłożył się 
na łóżku, układając wielkie plany dnia na- 
stępnego. 

Balast miał trochę talentu, lecz wykolejony, 
próżniak, dni całe przepędzał w szyneczkach, 
restauracyjkach. Trwonil szczupłą pensję de- 
klamując kufelkowym przyjaciołom o wznio- 
słem posłannictwie artysty dramatycznego. Ko- 
chał dzieci wtedy, gdy je widział, lecz widział 
je zaledwie godzinę... Nędza — straszna nę- 
dza przedwcześnie pokryła szronem głowę jego 
żony. 

Balast, narzekając na „nieuznanie*, stal 
się pomału ciężarem teatru... Pewnego dnia 
został oddalony. Żona z nędzy, kłopotów, ci- 
cho, spokojnie, wpadała w melancholję, nare- 
szcie odwieziono ją do szpitala dla obłąkanych. 
Koledzy, litując się nad niedolą dzieci, po dła- 
gich staraniach wyżebrali przyjęcie Balasta. Dy- 
rektor dał łaskawy chleb. 

— Szubrawiec! Musiał mnie przyjąć. Pra- 
sa, poioma tego żądala! Musiall... — tak 
f w styneczkach Balast. 


Mieczyslaw 


i sklepy po R ct. od wyrazn. 


Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza. 
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sejmie węgierskim „en masse“ lasich posłów. 
którzyby żądali co minu'a wyjaśnień, co tam 
słychać w Wiedniu, czy hr. Badeni wyjechał 
już (bez teki swojej) do Buska, czy gabinet 
padł, czy prowizorjum przyjęto w austrjackiej 
radzie, a nadewszystko, co zamyśla rząd węgier- 
ski uczynić na wypadek tego lub owego, celem 
zabezpieczenia praw państwa i narodu węgier- 
skiego itd.. Ten pewnik jednak, że Banffy mil- 
ewé woli niż mówić, lub że się namyśla dłu- 
żej nad odpowiedzią nizby tego interpelant pra- 
gnal, wpływa u nas na to, że interpelantów 
kału redukuje się do minimum, z którem sobie 
daje radę sam br. Banffy. a gdzie potrzeba, 
używa pomocy posłusznej na jego komendę 
liberalnej partji, „z załatwieniem* Banfty'ego 
zgodnej a priari. Ona też przyjmuje odpowiedź 
szefa ministrów większością olbrzymią glosów 


swoich i stawia calej sprawie punkt potrzebny 


dla jej zakończenia. 


„_ Mimo to zaciegawienie udziela się podobnie 
ziewaniu i ono ogarnęło już cały szeroki ogól 


mieszkańców stolicy madjarskiej. Każdy, kogo 
łu spotkasz, jest politykiem, bo się czuje oby- 
watełem państwa „wolnomyślącego", więc też 
każdy tutaj od młodzieniasz*a. aż do zgarbio- 
nego życiem i doświadczeniem starca, chwyta 
co mu tylko przed oczy lub do u zn wpadnie 
I stawia swoje wnioski, wyprowadza konkluzje, 
ale na pewniaka nikt nic powiedzieć nie może, 
taki bo chaos sprzeczności, jedna drugą zbi- 
jajacych, że prawdy dopatrzyć ani rusz, a roz- 
mowy ministrów z królem podsłuchać nie 
można. 


Zaniepokojenie i, zaciekawienie zresztą bar- 
dzo naturalne, wypływające z pobudek interesu 
własnego. Węgrom i żydom przecież o interes 
własny chodzi przedewszystkiem. 

Pierwsi i drudzy toć egojści par ezelence. 

Nie dziw, że Węgrzy jako naród liczebnie 
nie bardzo wielki we własnem państwie, za- 
niepokojeni są walką Slowiańszczyzny z Niem- 
cami rozegrywającą się w austrjackiej radzie 
państwa, boć nie mogą przewidzieć wyniku tej 
walki, żydzi ząś węgierscy, ta rozpanoszona fa- 
langa geszefciarzy, boją się objawów antyse- 
mityzmu austrjackiego, boją się, ażeby kamyk 
rzucony tam, nie przeleciał aż tutaj, i nie wy- 
wołał ruchu najmniej dla żydków przyjaznego. 
Boć i tu wre, albo raczej tli jeszcze pokryjo- 
mu, a jak wybuchnie, to będzie źle, boć Wę- 
gier załatwia się dzięki temperamentowi z każdą 
sprawą prędko, a w dodatku nie przebierając 
w środkach. Żydkowie nasi wiedzą to dobrze i 
starają się wszelkiemi sposobami, każde zarze- 
wie antysemityzmu stłumić w zarodku. Dzisiaj 
jeszcze mają siłę po temu, ale czy ona będzie 
tyle silną kiedyś, ażeby gwałtowny prąd ode- 
przeć, to pytanie. Czas to pokaże. W każdym 
razie nie podoba się węgierskim żydom, ruch 
antysemicki w Austrji i oni śledzą go z całą 
bacznością. 

Bardzo interesującą miałem rozmowę z hb. 
posłem do sejmu węgierskiego p. Gabrjelem 
Ugronem. Ugron należał za życia posła Irany'ego 
do partji niezawisłej sejmu. tak zwanej partji 
Kossutha z 48 roku. Po śmierci wielce szano- 
wanego przywódcy owej partji i po pojawieniu 
się Franciszka Kossutha (syna Ludwika), który 


dziś jest przywódcą partji rzeczonej, Ugron z 
odłamem kilkunastu posłów partji niezawisłej, 
sprzeciwił się rządowemu programowi polityczno- 
kościelnemu i ślubom cywilnym. na usługę 
zżydowienia szczepu węgierskiego zaprowa- 
dzonym i utworzył pod swojem dowództwem 
frakcję tejże par-ji  niezawisłej, jednakże nie 
bezwyznaniową, ale — ściśle chrześcjańską. 
Partja i program polityczny Ugrona, żyje w 
sejmie węgierskin, ale przywódca jej upadł 
przy wyborach do obecnej kadencji, prezesem 
zaś klubu „ugronistłów* jest Mikolaj Bar- 
tha, znany i szanowany redaktor pisma nie- 
zawisłego i literat, uwolniony tylko co za laską 
króla z więzienia, w którem miał odsiedzieć 6 
miesięcy. 

Ugron jest zdania, że dopóki system ko- 
rupcyjny, panujący na Węgrzech, od dołu do 
góry, obalonym nie zostanie, choćby drogą 
gwałtu, lub katastrofy parlamentarno-polity- 
cznej, dopóty on nigdy o mandat poselski sta- 
rać się nie będzie. „Chłopa i robo:nika -— po- 
wiada Ugron — przekupują u nas piwem | 
wódką, a inteligencję oraz młodzież pieniądzmi 
i protekcją. Parlament nasz i jego większość są 
to młokosy, mameluki, panki czy panicze, w 
większej części nie umiejący ortograficznie pisać 
i poprawnie mówić po węgiersku, wybrani do 
krzeseł poselskich za żydowsko-rządowe pienią- 
dze, bo rząd i kasa żydów naszych są w cig- 
glym do siebie stosunku i bliskiem pokrewień- 
stwie. 

„Dajemy żydom prawa niebywalej samo- 
woli, bo za ich pieniądze wybiera rząd potrze- 
bną dla siebie liczbę „glupio-niemych* 
mameluków, lalki, poruszające gęhą za pocią- 
gnięciem sznurka, którego końce trzyma ży- 
dowski Pester Lloyd, lub Nemzet, narodowe 
pismo półurzędowe*. 

„Korupcja — powiada Ugron — od dołu 
do góry, a w dodatku, specjalnego u nas ro- 
dzaju, zwana „tisaizmem*. 

Dlugą była rozmowa nasza i ciekawa nie- 
zmiernie, Ugron jest nadzwycząj uprzejmym 1 
ujmującym. Na zakończenie rozmowy naszej 
dodał: „Zle u nas, wszystko jęczy, ciężary l 
bieda mie do zniesienia. katastrofą się to skoń- 
czy nieuniknioną*. A potem, przechodząc na 
pole polityki lokalno-węgierskiej, rzekł: „Na 
nieszczęcie nasze „jenerals (tak nazywają 
Tiszę) jeszcze żyje, a hr. Aponyi programu 
„zdrowego“ po:odzić nie może, w ciągłej 
jest „febrzes i szuka pomocy w chwilach 
słabości u Banffy'ego i u rządu“. 

O Kossucie Franciszku nie bardzo ma po- 
chlebne zdanie b. poseł Ugron. Oto co twier- 
dzi; „Kossuth niby nasz, — bo to nie nasz; 
nie może być uczciwym politykiem, bo jest 
chwiejnym w charakterze człowiekiem. To syn, 
a zdaje się, że prawnuk Ludwika! Słaba od- 
bitka zaledwie drogiego Węgrom nazwiska i nie 
więcej..." 

Powrócimy przy sposobności do rozmowy 
z Ugronem, a teraz muszę iść z czytelnikiem 
dalej, w inue, odmienne naszego Życia kra- 
iny... 

My, nie mamy szczęścia do pomników! 
Mickiewicz, Fredro, Kiliński, Rygier, Lewando- 
wski, Marconi... Aż fe! Tak się to jakoś u nas 


Na zrowineji: 


„ kwartalnie . Zł. 4.50 ot. fí Wydawnictwo „Dziennika Polskie- 
WH LWOWA misnom | n 450 gi r BLUS ZCZ go" na podstawie umowy xawartej 
ea ae: Evdi zm 3 et) W Lwowie: kwartalale. zł. 1:50 ot z wydawnictwem „Bluszeru“ ma je- 
M DYÓWINOJI. miosiączaie . z 2— © y m rd 3 pete: ot. dyne i wyłącmne prawo dawania tego 


tygodnika no xuiżonej cenie. 


mlesieczela. 71. — 90 ot 


— Nie mam pieniędzy na naukę. Nędzarz! | 


Doeklamował w | willi — sierotą. 


gronie kufelkowych przyjaciół. lecz „dzieci nie 
kształcił. Cierpienia, „cierpienia wielkiego arty- 
sty“ nie pozwalały myśleć o dzieciach. Dzieci 
natomiast czyściły ojcu buciki  (lubiał świecące 
buty), chodziły po cygara, zanosily rzeczy do 
teatru... Często je wysyłał, ażeby podziwiały grę 
łatusia. W ten sposób życie spływało biednym 


dzieciom. M 

Nareszcie Balast, zjadłszy pewnego wie- 
czora za rogatką całą gęś. zjadłszy trzy porcje 
raków z śmietaną, wypiwszy dwa kieliszki 
wódki przed rakami i dwa po rakach, dwa li- 
try wina i pół garnca miodu, wracając wśród 
„chłodnego ranka do domu, spocił się, przezię- 
bił, zachorował, no i... umarł. 

I znowu  poczciwi koledzy,  zebrawszy 
skladkę, pochowali. Zostały sieroty po wykole- 
jonym aktorze. Córka miała lat 16, Jaś czter- 
naście. Do domu nie.mieli po co wracać. W 
domu były dwie peruki, poplamione role, zbite 
lusterko i meble wypożyczone. Po pogrzebie 
dzieci siedziały na cmentarzu i płakały, nie wie- 
dząc, co począć... 

Aktorka, grająca male role, zabrala 
dziewczynę do domu. Choć biedna, karmila, 
tuliła sierotę. Jaś kilka dni żebrał. Nareszcie 
przyszedł za kulisy — spoglądał litościwie na 
artystów i śledził grę na próbach. 

— Jasiu skocz do mnie. Przynieś rzeczy. 
Dostaniesz za drogę. 

— Spieszę! 

— Jean przyniesiesz papierosów. 

— Już mnie niema! 

— Jasiu! kupisz mi dwie szpinki do ko- 
szuli. 

— Dobrze panie. 

Tak, oto kole 


edzy wykolejonego sybaryty ży: | 


Córka, krew matki, ambitna, podziękował ; 
poczciwej aktorce za wsparcie. Szukała pracy 
umierała z głodu. 

— (o ty robisz? — błąkającą się po uli- 
cach — zapytał dyrektor, szorstki, lecz prawy 
czlowiek. 

— Słaram się o miejsce. 

— Z czego ty żyjesz?... Masz co jeść? 

— Niemam! Ojciec nie posyłał mnie do 
szkól. Skończyłam tylko czwartą klasę... 

— Więc ty niczego nie umiesz? 
— Piszę tylko ładnie. 


— Ihm. Piszesz ladnie! Chodź-że ze mną. 


proletarjat, nędzę tworzą! 

— Ofo masz dziecko egzemplarz, jeżeli ła- 
dnie przepiszesz, dostaniesz stałą robotę. 

Próba nieźle wypadła. — Sierota przepi- 
suje obecnie role. — Ciężki kawalek chleba, nie- 
pewny, lecz dobre i to... Pisze dzień i noc. Nie: 
dawno wynajęta izdebka w zimie, nieogrzana, 
dziewczęcia nie odstrasza. Nad garnuszkiem z roz- 
palonemi węgielkami ogrzewa spracowane od 
ciągłego pisania ręce. 3 

Pisze i pisze. Ręce kostnieją, ona pisze 
role, gotuje herbatę, kraje kromki chleba dla 
Jaśka, który! często nie ma zarobku. 

Ot i żyją sieroty po wykolejonym aktorze... 
Tylko jak żyją, nie zapytujcie. 

Są lzy, których nie każdy zrozumieć może. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 6. Listopada 1897 r. 


fatalnie poplątało, że z zazdrością człowiek 
przypatruje się i przysłuchuje Węgrom. Oni 
szczęśliwsi! Ma Budapeszt ośm już pomników, 
obecnie stawiać ma pomnik Andrassy'ego, Ba- 
rossa, Kossutha, pomnik „wolności* (mille- 
narny) a teraz ofiarował król potrzebne fundu- 
sze na 10 pomników, ku uczczeniu history- 
cznych postaci węgierskich, które w ciągu 5-ciu 
lat mają być postawione w Budapeszcie. Jeżeli 
teraz wspominam o nowym projekcie, to dla 
tego, żeby stwierdzić, że Węgrzy od nas 
szczęśliwsi... Wszystkie rady miejskie na Wę- 
grzech postanowiły w odwdzięczeniu się mo- 
narsze za wspaniały dar jego, postawić kosztem 
miast olbrzymi pomnik w stolicy Węgier, kró- 
lowi Franciszkowi jeszcze za jego życia. Nieba- 
wem więc, miasto Budapeszt młodziutkie, do- 
prawdy, jako miasto będzie miało aż 23 po- 
mnaików! A my, nie możemy się zdobyć na dwa 
lub trzy. A ite, albo liche, albo wisi nad 
nimi jakieś fatum nieskończoności wiecznej, 
albo zakrywa je buda, niemiłosiernie nędzna, 
wobec przepychu „Sukiennie*. 

Defraudacje! — Nie można powiedzieć, 
żeby to były kradzieże! — Na to nie pozwala 
przecież modny wiek dziewiętnasty, udelikatnia- 
jący wszystko, — do niepoznania. Więc 
defraudacje u was i u nas! Konkurencja w tym 
kierunku się rozpoczęła. 

Do sławnych imion, jeszcze jedno, sławne 
w istocie, dodać muszę... 

Wiadomo zdaje się wszystkim, jakie stano- 
wisko zajmowal na Węgrzech i w świecie nau- 
kowym całego świata śp. Franciszek Pulszky, 
archeolog b. kustosz i dyrektor narodowego 
muzeum w Peszcie. Miał on dwóch synów i je- 
dną córkę. Jeden ze synów August, jesi profe- 
sorem uniwersytetu, powaga naukowa, były 
sekretarz stanu w ministerstwie oświaty, a dziś 
ceniony wysoce posel do sejmu węgierskiego, 
drugim jest Karol, głośny znawca sztuki; zo- 
stal on dyrektorem krajowej galerji obrazów. 
Ożeniony 2 pierwszorzędną artystką drama- 
tyczną teatru narodowego w Bernie, — panią 
Markus, — cieszył się tutaj przez wzgląd na 
rodzinę, zasługi ojca i brata, oraz przez stano- 
wisko wreszcie, jakie sam zajmował, — naj- 
większem poszanowaniem i zaufaniem. 

Mial zlecenie zajęcia się zakupnem dzieł 
rozmaitej sztuki dla nowo kreować się mającego 
muzeum sztuki, ze strony ministerstwa oświaty. 
Dyrektor jeździł, żył dobrze, reprezentował rząd 
i swoje sianowisko także dobrze, a gdzie mógł 
to najpiękniej, bez rachunku mianowicie, dość, 
że zdefraudował 57 tysięcy złr. Rzecz się od- 
kryła po 2 latach przypadkiem. Cóż następuje? 
Tableau! Dyrektora odwożą do domu warja- 
tów, — boć tylko warjat Pulszky mógł zdefrau- 
dować! Profesorowie psychjatrzy, z ramienia są- 
du delegowani, oświadczają, że Pulszky nie jest 
warjatem obecnie, ale przed dwoma laty nieza- 
wodnie musiał być warjatem! Przez szacunek 
więc dla rodziny, trzymają „dyrektora* w do- 
mu obłąkanych. Śledztwa, świadectwa lekarzy 
it. p. sądowe dochodzenia, wszystko to, staje 
do siebie w kontrastach rażących. Skandale za- 
czynają się w sejmie. Brat, profesor, składa 57 
tysięcy ze swojej kieszeni, na pokrycie defrau- 
dacyjnej sumy dyrektora-brata. Rzecz ucicha, 
bo choroba ojca nakazuje milczenie. Franciszek 
Pulszky umiera... Sprawiedliwość ciężką swą rę- 
kę kładzie na ramieniu syna. Sąd stawia dzisiaj 
Karola Pulszky'ego za defraudację, sprzeniewie- 
rzenie itp. na ławie oskarżonych, bez względu 
na to, że psychjatrzy sądowi orzekli, iż pan dy- 
rektor przed dwoma laty był warjatem i bez 
względu na 57 tysięcy odszkodowania, złożonego 
przez p. Augusta Pulszky'ego. 

Będziemy więc mieli za dni parę sensacyj- 
ną sprawę, prawie tak sensacyjną — jak wy 
moi czytelnicy — ze swoim Czesławem Kieszkow- 
skim! Pobóg. 


KRONIKA. 


Djarjusz lwowski. 

Sobota 6. listopada. 

Na placu wystawy od godz. 8. rano do zmroku 
panorama „Bem w Siedmiogrodzie. * 

O godz. 6. wieczorem nadzwyczajne walne zgro- 
madzenie Tow. aptekarzy. 

W sali „Sokoła* o godz. 8. wieczorem walne 
zgromadzenie Tow. cyklistów wyścigowców. 

Teatr hr. Skarbka: popołudniu „Uriel Akosta“, 
tragedja Gutzkowa; wieczorem „ Werbownicy*, opera 
Jana Jakescha i „Kwiat miłości*, operetka Jana 
Straussa. 


Kalendarz. Sobota (6.): Leonarda w. Wschód 
słońca o godzinie 7. minut 1, zachód o godzinie 
4. minut 26. 

Dary. Cesarz udzielił z prywatnej swej szka- 
tuły gminom : Dziekanowice (pow. Wieliczka) i Po- 
rąbka (pow. Biala), oraz strażom ogniowym w Rzę- 
dzianowicach, Woli mieleckiej (pow. Mielec) i Wie- 
lowsi (pow. Tarnobrzeg) na sprawienie przyrządów 
pożarnych zapomóg w kwocie po 50 zł., czyli ra- 
zem 260 zł. 

Z armji. Ordęr żelaznej korony II. klasy 
otrzymał pulkownik Otto Bresnitzer, komendant 3. 
pułku trenu; Jarosław Wenzlik, major inżynierji w 
Przemyślu, mianowany dyrektorem oddziału inżynierji 
w Kalłksburgu. Pułkownicy inżynierji: Jan Hrabar, 
przeniesiony do 20. pp., a Jan Tarbuk do 56. pp. 
Wyraz swego najwyższego zadowolenia polecił ce- 
sarz wyrazić kapitanom l. klasy: Józefowi Nachayo- 
wi 9. pp., Eugenjuszowi Schimakowi 15. pp., Pio- 
trowi Bohdanowi 50. pp. i Adolfowi Kuappowi 31. 
p. dyw. art. Prowizorycznymi lekarzami korwety 
mianowani: dr. Antoni Kurka i Alfons Wittemberski. 
Kadetami mianowani: Karol Sitta 30. pp., Jan 
Holzer były akcesista apteki w Przemyślu do bośnia- 
ckiego pułku piechoty. 

Przeniesieni zostali: Kapitanowie I. 
klasy; Kazimierz Stoczkiewicz z 15. do 77. pp., 
Albert Rossowicz z 20. do 100. pp, Wilhelm 
Gartner z 24. do 99. pp., Edward Wahle z 91. do 
45. pp, Antoni Zepke z 2. do 4. p. art. fortecznej, 
Oskar Haala z 13. do 9. bat. pionierów, Stefan 
Tomica z 13. do 5. bat. pion. Rotmistrze I. 
klasy: Ludwik Longard z 3. do 12. p. drag., 
Ottokar Steernwitz z 7. do 13. p. drag, Karol 
Foitek z 8. do 5. p. ul, Władysław Łazowski z 


BIAŁE i PIĘKNE RĘCE!! 


11. do 7. p. uł. i Karol Kurzrok z 6. do 8. p. uł. 
Kapitanowie II. klasy: Karol Tomaszkiewicz 
z 14. do 41. pp., Karol Pawłowski z 70. do 42. 
pp., Józef Rezniczek z 89. do 39. pp., Antoni Mi- 
kula z 82. do 57. pp., Kugenjusz Grandowski do 
30. p. art. dyw. Rotmistrze II. klasy: Fr. 
Janko z 12. p. drag. do 16. p. huz. Porucznicy: 
Edward Werdt z 30. do 27. pp., Ludwik Bartmań- 
ski z 100. do 73. pp., Maksymiljan Fróhlich z 11. 
do 12. p. ul, August Botscher do 10. p. art., 
Józef Hibner z 22. do 30. p. dyw. art., Józef 
Baur, przydzielony dyrektorowi artylerji fortecznej w 
Krakowie do 1. p. art. fort, Wiktor Marx z 5. 
do 10. bat. pion., Maksymiljan Herold z 11. do 6. 
bat. pion. Podporucznicy: Paweł Schlosser z 
45. do 47. pp., Andrzej Przybysławski z 10. do 5. 
p. drag., Alfred Riedl z 9. do 13. bat. pionierów. 
Lekarze pułkowi I. klasy: dr. Zygmunt Alles 
z 42. pp. do 11. bat. pion., dr. Teofil Hankiewicz 
z domu inwalidów we Lwowie do 11. p. art. 
Starsi lekarze: dr. Jan Wessely ze szpitala w 
Przemyślu do 4. p. uł., dr. Florjan Łoboda ze szpi- 
tala w Krakowie do 13. p. uł. Urlopy otrzymali: 
Kapitan Józef Kwiatkowski 9. pp. i porucznik Eusta- 
chy Wolański z 6. p. uł. na jeden rok. Pozwo- 
lono złożyć stopień oficerski porucznikowi Fr. Pran- 
dowi z 6. p. uł. i podporucznikowi rezerwowemu 
Gustawowi Hónlowi z 95 pp. 

Młianowania. Lwowski wyższy sąd krajowy 
zamianował kancelistami, djetarjuszów sądowych: 
Leopolda Dombrowskiego w Przemyślu dla Sieniawy, 
Abrahama Knobla w Szezercu dla Ottynji, Maury- 
cego Wallersteina w Kossowie dla Tłustego, Grze- 
gorza Fedyszyna w Podbużu dla Drohobycza, Ga- 
brjela Walerjana Gilewicza w Staremmieście dla 
Staregomiasta, Jana recte Jura Deutscha w Złoczo- 
wie dla Złoczowa, Borucha Leibę Weinsteina w Ja- 
rosławiu dla Jarosławia, Stanisława Matkowskiego 
we Lwowie dla Lwowa, Kisiga Wolfa Breita w Za- 
łoźcach dla Załoziec, Zygmunta Jana Wussyka w 
Cieszanowie dla Cieszanowa, Józefa Michała Boronia 
w Mikulińcach dla Mikuliniec, Karola Huczyńskiego 
w Samborze dla Łąki, Mikołaja Kadobiańskiego w 
Żółkwi dla Ottynji, Izydora Ślepowron Łopatyńskiego 
w Kulikowie dla Mostów, Franciszka Wielgusińskiego 
w Zbarażu dla Zbaraża, Michała Łapkę w Delatynie 
dla Sołotwiny, Jana Zygmunta Bieleckiego w Potoku 
Złotym dla Tyśmienicy, Kazimierza Lódla we Lwo- 
wie dla Sokala, Władysława Musiała w Pruchniku 
dla Dubiecka, Józefa Bochyńskiego w Złoczowie dla 
Bolechowa, Franciszka Wojtowicza w Sanoku dla 
Lutowisk, Marjana Hipolita Sławińskiego we Lwo- 
wie dla Mostów, Emila Engla w Przemyślu dla Są- 
dowej Wiszni, Karola Chomiaka w Dobromilu dla 
Turki, Tadeusza Kluczyckiego w Rożniatowie dla 
Rożniatowa, Feliksa Małeckiego we Lwowie dla 
Bóbrki, Pawła Wnuka we Lwowie dla Stanisławowa, 
Zygmunta Zabłockiego w Nadwórnej dla Nadwórnej, 
Jana Bokałę we Lwowie dla Niemirowa, Adama 
Karola Kubickiego w Przemyślu dla Dobromila, Ka- 
rola Zielińskiego w Radziechowie dla Radziechowa, 
Stanisława Weinara w Przemyślu dla Birczy, Jana 
Schneidra w Zaleszczykach dla Tłustego, Józefa Ki- 
stera w Mościskach dla Mościsk, Rudolfa Lewickiego 
w Kołomyi dla Peczeniżyna, Mikołaja Ostrożyńskiego 
w Tarnopolu dla Trembowli, Stanisława Bieleckiego 
we Lwowie dla Birczy, Władysława Novaka w Sko- 
lem dla Skolego, Leopolda Kopczyńskiego we Lwo- 
wie dla Husiatyna, Jana Czabana w Sokalu dla 
Grzymałowa, Władysława Zygmunta Polańskiego we 
Lwowie dla Drohobycza, Franciszka Łaciaka w Szczercu 
dla Doliny, Bazylego Filipowicza w Przemyślu dla 
Rudek, Wiktora Słyzuka we Lwowie dla Mościsk, 
Stanisława Wojciecha Cyrańskiego we Lwowie dla 
Starejsoli, Winc. Malinowskiego we Lwowie dla Janowa, 
Aleksandra Gałana w Jaworowie dla Dynowa, Ka- 
rola Józefa Baczyńskiego we Lwowie dla Mikoła- 
jowa, Józefa Kruczkowskiego w Przemyślanach dla 
Doliny, Tadeusza Dworskiego we Lwowie dla Gl- 
nian, Maurycego Jana Marescha we Lwowie dla Bro- 
dów, Sabina Świechowskiego w Kamionce dla Ka- 
mionki, Jana Satkowskiego w Kałuszu dla Obertyna, 
kalkulanta rachunkowego przy namiestnictwie we 
Lwowie Jana Franciszka Wiesnera dla Rohatyna, dje- 
tarjusza adwokackiego Jana Bieszczanina w Tarno- 
polu dla Kopeczyniec, djetarjusza notarjalnego w Śnia- 
tynie Władysława Kostrzewskiego dla Rawy, prakty- 
kanta rachunkowego krajowej dyrekcji skarbu we 
Lwowie Jana Kałyna dla Halicza, praktykanta kole- 
jowego Kazimierza Georga w Brodach dla Łąki, Jó- 
zufa Mayera agenta policyjnego we Lwowie dla Bu- 
czacza, Ferdynanda Greenfielda wagmistrza w Brze- 
żanach dla Podhajec, Antoniego Terleckiego funkcjo- 
narjusza kasy chorych w Przemyślu dla Horodenki, 
Józefa Wrzaka woźnego sądowego w Skałacie dla 
Lutowisk, Szymona Radziewicza - Winnickiego wo- 
źnego sądowego w Kopeczyńcach dla Kossowa, Ka- 
jetana Hołubasza woźżnego pocztowego we Lwowie 
dla Śniatyna, Djonizego Zarzyckiego lustratora rady 
powiatowej w Tarnopolu dla Turki, Bolesława Ale- 
ksandra Sas Wisłockiego sekretarza gminnego w Tar- 
takowie dla Skalatu, Onufrego Hołejuka słuchacza 
praw i djetarjusza skarbowej dyrekcji we Lwowie 
dla Podwołoczyk, Jana Towarniekiego słuchacza praw 
i djetarjusza dyrekcji skarbu we Lwowie dla Mede- 
nic, Bolesława Albinowskiego słuchacza praw we 
Lwowie dla Sądowej Wiszni, Eugeniusza Czaczkow- 
skiego słuchacza praw we Lwowie dla Złoczowa 
Witolda Ostowskiego słuchacza praw i funcjonarjusz 
w zakładzie ım Ossolińskich we Lwowie dla Tarno- 
pola, Bołesława Tadeusza Dandę słuchacza praw i 
djetarjusza magistratu we Lwowie dla Oleska, tudzież 


„kancelistów urządu ksiąg gruntowych we Lwowie 


Ludwika Fieberta i Dominika Gollę, obydwóch dla 
Lwowa. 

Na wałnem zgromadzeniu członków Tow. 
wzaj. pomocy  słuchaczów kraj. szkoły gosp. laso- 
wego we Lwowie, odbytem 2. listopada, wybrano 
na rok adm. 1897/8 wydział, do którego 
Modest Kozłowski jako prezes, Stanisław  Rozwa- 
dowski jako wiceprezes, Kazimierz Bielański jako 
sekretarz, Wasyl Poppow jako skarbnik, Stefan Ryl- 
ski jako bibljotekarz, Tadeusz Piotrowski i Wiktor 
Stefanus jako wydziałowi, Stanisław  Jaszczurowski 
i Adam Zosel jako zastępcy wydziałowych. — Do 
komisji szkontrującej weszli: Edmund  Grabiński, 
Rudolf Katzer i Tadeusz Olszewski. 

Defraudacja w Towarzystwie wzajemnych 
ubezpieczeń. Czas donosi: Komisji rachunko- 
wej działu ubezpieczeń na Życie, zwołanej na nad- 
zwyczajne posiedzenie, odbyte w dniu onegdajszym, 
przedłożył  dyrektor-referent dr. Gustaw Romer 
wyczerpujące szczegóły o dokonanej przez Czesława 
Kieszkowskiego  defraudacji. Jako sprzeniewierzone 


weszli ;, 


Najbardziej czerwone i opie- 

rzchnięte ręce wybieleją i 

wydelikatnieją po kilkakro- 
tnem natarciu 


przedstawił p. dyrektor kwoty 24.200 zł. i 50.000 
rubli; do kwoty tej przybędzie jeszcze kilka tysięcy 
zł., które muszą być sprawdzone. Członkowie ko- 
misji żądali rozmaitych wyjaśnień, które im też 
udzielone zostały, Po przeprowadzonej rozprawie, 
komisja przyjęła sprawozdanie do wiadomości. 

Sesja listopadowa rady nadzorczej, rozpocznie 
się dnia 23. bm. Porządek dzienny obejmie bilans 
z ostatniej kampanji gradowej, surowe  bilansy pól- 
roczne z działu ogniowego i Towarzystwa wza- 
jeranego kredytu, wnioski w sprawie zmiany taryfy 
gradowej, sprawy sporne itd. Osobny punkt porządku 
dziennego stanowić będzie sprawa  defraudacji Cze- 
sława Kieszkowskiego, którą radzie nadzorczej przed- 
stawi dyrektor-referent dr. Romer. 

Kradzież w towarzystwie asekuracyjnem. 
Otrzymujemy następujące pismo: W sprawozdaniu 
o lwowskiem zgromadzeniu członków asekuracji kra- 
kowskiej z dnia 3. b. m. opuszczono to, co stanowiło 
przewodnią myśl moich przemówień.  Zaznaczylem 
mianowicie dobitnie, że ze zgromadzenia tego po- 
winien rozejść się po kraju nie tylko głos obu- 
rzema na nieład i brak kontroli w tej instytucji, 
ale zarazem głos wiary i ufności w samą insty- 
tucję, która opiera się na zbyt silnych podwalinach, 
żeby nie mogła przebyć tych krytycznych czasów. 
Ludzie inteligentni zrozumieją łatwo, że instytucja, 
mająca siedm miljonów kapitału rezerwowego, nie 
runie jeszcze z powodu ostatnich wypadków, nato- 
miast nieświadomi rzeczy pójdą łatwo na lep roz: 
maitych zagranicznych ajentów, którzy nie omie- 
szkają szerzyć paniki w swoim interesie. 

Jest zatem obowiązkiem obywatelskim ludzi in- 
teligentnych z jednej strony domagać się jak najdalej 
idących reform w tej naszej krajowej instytucji, ale 
zarazem z drugiej strony zapobiegać przesadnym 
strachom, które więcej mogą zaszkodzić, niż wszel- 
kie defraudacje. 

Ludwik Hodoly. 

Żegiestów nie będzie sprzedany. Dowiadu- 
jemy się z najkompetentniejszego źródła, że wieść 
o sprzedaży Żegiestowa okazała się nieprawdziwą. 
Dotychczasowy właściciel p. Juljan Krynicki nadal 
pozostaje pzzy Swej własności. 

Precz z „N. fr. Presse“! Tow. 
w Lisku wyrzuciło ze swego lokalu tę 
żydówkę z Fichtegasse. Brawo! 

Konferencja biskupów austrjackich rozpocznie 
swe obrady pod przewodnictwem  arcyb. praskiego 
ks. Schónborna dnia 23. bm. 


Szkoła górnicza w Galicji. Krakowska rada 
miejska na onegdajszem posiedzeniu uchwaliła wnieść 
do sejmu przez wydział krajowy petycję o poczynienie 
starań u rządu 0 założenie w Krakowie szkoły górni- 
czo-hutniczej lub kursów górniczo -hutniczych przy 
krakowskiej wyższej szkole przemysłowej. 

Zbrodnia czy szaleństwo? W Czasie czy- 
tamy: W ostatnich czasach zachodziły w Krakowie 
i okolicy pożary; zwróciły one na siebie uwagę 
władz, które wdrożyły dochodzenia pod względem 
zbadania przyczyny tych pożarów. Nasuwały się 
podejrzenia, że pożary te są wynikiem rozmyśl- 
nych podpalań. Domysły te znalazły potwierdzenie. 
W tych dniach policja wykryła właśnie takie przy- 
gotowania do podpalenia budynków na placu wy- 
ścigowym. Mianowicie znalazła w różnych pun- 
ktach wśród budynków sześć skonstruowanych u- 
myślnie do podpalenia pochodni. Są to dość długie 
kawałki pochodni, obwińięte w papier, napuszczony 
żywicą, otoczone suchemi drzewkami i obwiązane 
drutem. Do każdej z takich pochodni dołączony 
był lont, mający na końcu kilka woskowych za- 
pałek, łączących się bezpośrednio z pochodnią. Po 
zapaleniu, lont mógł tlić się czas pewien, od niego 
zapalały się zapałki woskowe, a następnie papier, 
drzewka wysuszone i napuszczone żywicą sznurki 
pochodni, rozstrzępione na końcu. Gdyby jedna 
lub druga pochodnia zawiodła, to pozostawały je- 
szcze cztery podłożone i te mogły pożar wywołać. 
Naturalnie, policja zabrała przygotowane do pod- 
palenia budynków wyścigowych pochodnie i oszczę: 
dziła miastu nowego pożaru. Są pewne podej- 
rzenia, pozwalające przypuszczać, że w ten sposób 
zostały w ostatnich czasach podpalone: stajnia na 
placu wyścigowym, pawilon w parku dr Jordana; 
stodoła ze sianem przy rogatce czarnowiejskiej; usi- 
łowano też wzniecić pożar w realności p. Rutko- 
wskiego przy ulicy Loretańskiej, Pożary te, rzecz 
dziwna, zdarzały się prawie w tej samej części 
miasta; niewyśledzony sprawca próbował przedewszy- 
stkiem przygotowanych pochodni w leżących blisko 
siebie budynkach wyścigowych, parku dr. Jordana i 
przy rogatce czarnowiejskiej, potem próbował przejść 
do miasta. Konstrukcja owych pochodni do pod- 
palania jest pierwotna, ale nader praktycznie ob- 
myślona, tak, że musiały one pożar wywołać, 
gdy sprawca podłożył ich kilka. Władze poszu: 
kują sprawcy czy sprawców. Zachodzi tu pyta- 
nie, czy mamy do czynienia ze zbrodniarzem, czy 
z szaleńcem. 

Najprostsza forma zaślubin istnieje u Iroke- 
zów (koczujące plemię indyjskie) w ' meryce. Forma 
ta nie jest pozbawioną jednak poetycznego odcienia. 
Narzeczeni podają sobie ręce nad wodnym potokiem, 
dając w ten sposób do Zrozumienia, iż związek ich 
jest symbolem, aby ich dalsze wspólne życie płynęło 
w jednym kierunku, aby wszystkie przyszłe dążności 
i życzenia były skierowane w jedną stronę, w jednym 
i tym samym celu. 

Samobojstwo. W Stanisławowie w przystępie 
chwilowego obłędu wyskoczyła z ganku 2go piętra 
na podwórze Weidenfeldowa, żona fabrykata kape- 
luszów i zabiła się na miejscu. Mąż samobójczyni 
bawi za granicą, dokąd wyjechał w interesach han- 
dlowych. 

Maszyna do latania. Na polach tempelhofskich 
w Berlinie odbył się onegdaj pierwszy wzlot maszy- 
ny powietrznej, dającej się kierować, wynalezionej 
przez Dawida Schwarza, a zbudowanej z aluminium. 
Maszyna wzniosła się do 4.000 metrów i dała się 
kierować. Wskutek przypadkowego opadnięcia pasa 
tranemisyjnego, statek opadł. Ostatecznie jednak do- 
świadczenie to, podjęte przez wdowę po wynalazcy, 
można uważać za udałe. 

Poświęcenie kamienia węgielnego pod bu- 
dowę nowego kościoła dla kolonji mazurskiej w To- 
maszowicach, odbyło się dnia 4. bm. Aktu poświę- 
cenia dokonał ks, kan. Korczyński z Wojniłowa. 

Morderstwo. W ostatnich dniach ubieglego 
miesiąca krwawa scena rozegrała się w Jabłonce 
niżnej (pow. Turka). Prokop Pytczak, rozdrażniony 
wlokącym się długo procesem o grunt, zamordował 
swego przeciwnika, Oleksę Michajłyszyna. Zbrodnia- 


kasyńowe 
wiedeńską 


KREMEM ROŚLINNYM. 
Słoik 80 centów. 


rza aresztowano i odstawiono do sądu powiatowego 
w Turce. 

Samobójstwo W pociągu pospiesznym mię- 
dzy Monachjum a Berlinem zastrzelił} się w wa- 
gonie I. klasy 21-letni młodzieniec, nazwiskiem 
Romocki, słuchacz prawa w Wrocławiu, rodem z 
Poznania. 


Zmiana w teatrze krakowskim. Mikołaj hri 
Rey przystąpił do spółki jako dyrektor teatru kra- 
kowskiego. 

Szkarlatyna panuje nagminnie w pow. jawo- 
rowskim. 

Do Ameryki w celu objęcia parafji gr. kat. 
w Milfond, w stanie Pensylwanji, wyjeżdża ks. Mi- 
kołaj Podhorecki, wikary w cerkwi katedralnej 
w Przemyślu. 


Największa ork!estra na świecie była za cza. 
sów Dawida i Salomona w świątyni jerozolimskiej- 
Orkiestra ta liczyła 4.000 muzykantów, którzy grali 
na trąbach, cymbałach i cytrach. Dzieliła się ona na 
24 mniejszych muzyk, z których każda miała po 54 
muzykantów i 12 kapelmistrzów. Tym sposobem licz- 
ba samych kapelmistrzów wynosiła 288. Ci ostatni 
podlegali trzem głównym dyrygentom, którzy musieli 
znać się i grać na instrumentach par-ezcellence. 
Każda muzyka pełniła po kolei służbę, zmieniając się 
co tydzień; w wielkie zaś święta zgromadzały się i 
grały wszystkie razem. 

Emigracja do Ameryki. Według obliczeń no- 
wojorskiego biura statystycznego od 1. lipca 1896 
do 30. czerwca 1897 przybyło z Europy do Ame- 
ryki 230.832 emigrantów, tj. o 112.435 mniej 
niż w roku zeszłym. Od r. 1882 liczba osób, które 
w przeciągu roku przybyły do Ameryki nie była tak 
niską, jak w roku bieżącym. Z Austrji w r. 1895/6 
wyemigrowało do Ameryki 65.103 osób, w r.1896/7 
33.331 osób. 

Dr. Roman Barącz, habilitował się onegdaj 
na docenta chirurgji na uniwersytecie lwowskim. 


Neofitka. Onegdaj popołudniu o godzinie 3 
odbył się w kościele św. Anny we Lwowie chrzest 
chórzystki teatru hr. Skarbka panny Weingarten 
(nazwisko sceniczne Dolska). Rodzicami chrzestnymi 
byli: dyrektor teatru p. Heller z panną Ireną Bo- 
hussówną, oraz reżyser operetki p. Juljan Myszkow- 
ski z artystką panią Kazimierą Bronikowską. Cere- 
monji dokonał ks. Niedzielski, wikary kościoła św. 
Anny. Neofitka, która wkrótce wychodzi za mąż, 
otrzymała na chrzcie św. imię Anny. 

Bezpłatne obiady dla ubogiej młodzieży szkol- 
nej. Otrzymujemy następującą odezwę: Głód i nę- 
dza grożą przy zbliżającej się zimie tej najuboższej 
dziatwie szkolnej miasta Lwowa, których rodzice, 
obarczeni po większej części liczną rodziną, mimo 
ciężkiej pracy — wyżywić nie mogą. 

Niesłychane nieurodzaje i wskutek tego z dniem 
każdym wzmagająca się drożyzna, są tej rzeczy zwia- 
stunami. 

Ażeby choć w części przyjść z pomocą tej bie- 
dnej dziatwie, wydział Towarzystwa przyjaciół uczą- 
cej się młodzieży wydawać będzie w porze zimowej 
bezpłatne obiady. Zasoby towarzystwa wyczerpały się 
znacznie, a to w chwili. gdy największą akcję roz- 
począć nam wypadnie. W imię głodnej i najuboższej 
dziatwy odzywamy się więc do litościwych serc 
z ofiarności znanych P. T. mieszkańców miasta Liwo- 
wa z prośbą o nadsyłanie ofiar bądź w gotówce, 
bądź w wikiuałach i odzieży — bądź o przyjęcie 
jakiego ucznia na obiady do swego stołu. Datki na- 
leży nadsyłać do dyrekcji seminarjum nauczyciel- 
skiego żeńskiego (Skarbkowska 39) lub do biura 
rady szkolnej (ratusz II. p.). Wszelkie inne zgłosze- 
nia przyjmuje p. Karol Moos, Łyczakowska 23. 

W roku ubiegłym wydało towarzystwo 83.065 
bezpłatnych obiadów, z których korzystało przeszło 
1000 dzieci w czasie zimowym. Tytułem wsparć i 
zasiłków w gotówce wydano 4355 zl. 

Cyfry te są najwymowniejszym dowodem dzia- 
łalności towarzystwa. 

Defraudacja. Z Paryża donoszą, iż kasjer je- 
dnego z kantorów wymiany po zdefraudowaniu 700 
tysięcy franków umknął. Defraudację popełniono za- 
pomocą fałszywego książkowania. 

a 

* Wystawa obrazów w pałacu sztuki otwartą 
będzie tylko jeszcze przez kilka dni tj. do przyszłego 
poniedziałku. Wystawa ta silnie zainteresowała na- 
szych miłośników sztuki, boć też biorą w niej udział 
najwybitniejsi z naszych polskich malarzy jak: Au- 
gustynowicz, Akscentowicz, Chełmoński, Dębicki, Fa- 
łat, Makarewicz, Malczewski, Masłowski, Mehoffer, 
który oprócz portretów, kolekcji krajobrazów, wysta- 
wił karton witrażowy, wykonany dla kościoła kole- 
gjalnego św. Mikołaja w Fryburgu; dalej Ślewiński, 
Stanisławski, Tetmajer, Wyczółkowski, którego obrazy 
„Sarkofagi* i „Chrystus* zyskały rozgłos krytyki za- 
granicznej i Wyspiański; ten ostatni wystawił całą 
kolekcję olbrzymich kartonów witrażowych do presbi- 
terjum OO. Franciszkanów w Krakowie, motywa 
ornamentacji do dekoracji kościoła w Bieczu, oraz 
ilustracje do Iliady. 

* Loterja fantowa. W niedzielę d. 7. bm. 
o godz. 3. popołudniu odbędzie się w sali „Sokola“ 
loterja fantowa, gospodarska, na rzecz domu pod- 
rzutków im. „Dzieciątka Jezus.“ Zabawę tę gorąco 
polecamy publiczności naszej, która spędzi przyje- 
mnie parę godzin przy dźwiękach muzyki 30. p., 
zasilając równocześnie skromne fundusze towarzy- 
stwa, utrzymywanego li tylko kosztem osób prywa- 
tnych, a mającego tak wzniosły cel opieki nad nie- 
mowlętami. Dodać mus my, iż jak zawsze, wszelka 
karota wykluczona w zabawach tego stowarzyszenia. 

* Nasz salon wystawy obrazów pozyskał świeżo 
kilka prac, mianowicie: Kotowskiego Damazego por- 
tret dr. Sielskiego i portret p. Lerskiego; Kruszew- 
skiego Tadeusza portret p. Abrahamowicza, wice- 
prezydenta izby deputowanych; Olpińskiego portret 
p. Baranowskiego; Pająkównej Anieli portret pani 
Idalji Pawlikowskiej i Heleny Pawlikowskiej (ostatnie 
dwa portrety były wystawione w tegorocznym salo- 
nie paryskim);  Kraazewskiej Otylji portret pani 
Urbańskiej. 

* Nadzwyczajne walne zgromadzenie galic. 
Tow. aptekarskiego, odbędzie się d. 6. bm. o godz. 
7. wieczorem w lokalu Towarz. aptekarskiego przy 
ulicy Pańskiej 1. 22. 

Składki ma cele użyteczaości 
rodowe. , z 

Na rzecz gimnazjum polskiego w Cie- 
szynie nadesłało towarzystwo zebrane u kupca Sklenki 
w Kamionce Strumiłowej zamiast wieńca na grób ś. p. 
Ujejskiego 7 zł; — zebrane u p. N. N. w dniu imienin 
w Jastkowicach 2 zł. 


JAN IHNATOWICZ 


LWÓW: sklepy własne ulica Kopernika l. 3, ulica Halicka |. 11. 
KRAKÓW: Sukiennice 1. 20. CZERNIOWCE: Rynek i. 2. 


Zmaril: 

Ks. Longin Tabiński, wikary kościoła św. M 
Magdaleny, zmarł we Lwowie. 

Feliks Pietkiewicz, starszy brat Antoniego (Adams 
Pługa), autorykilku tozników poezyj, zmarł w Kijowie dnia 
24. pażdziernika b. r. w. 

W Dynowie zmarł dnia 3. b. m. Tadeusz Pożni8% 
syn Aleksandra i Marji Pożniaków. 


Notatki Hiorackia | artystyczne. 


Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka: 
w sobotę popołudniu o godzinie 3 „Urie 
Akosta“, tragedja w 5 aktach Karola Gutzkow8 i 
wieczorem o godzinie pół do 8  „Werbownicy'» 
opera w 2 aktach Jana Jakescha; nastąpi „Kwiat 
miłości“, operetka w 3 aktach Jana Straussa. 
„Bettly', komiczna opera Moniuszki, została 
przedstawioną wczoraj po raz trzeci wspólnemi S! 


Dziś 


lami towarzystw „Echa* i „Klubu pocztowego”. — 


Publiczność, która zapełniła po brzegi salę „Klubu 
pocztowego“, nie szczędziła  rzęsistych oklasków ! 
dowodów szczerego uznania tak solistom jak i po” 
łączonym chórom towarzystw, niemniej dyrygentow! 


chóru p. A. Orłowskiemu za piękne wykonanie 
tego  niepośledniego utworu mistrza polskiej 
opery. 

Wobec pewnego rodzaju owacji, jaką urzę” | 


dzono wszystkim biorącym udział w przedstawieniu, 
przeciągnęło się ono do późna. — Sympatja i uzna 
nie publiczności dla nieznanej dotychczas we Lwo* 
wie opery „Bettły*, będą bezwątpienia zachętą dla 
towarzystw do urządzenia niebawem dalszego sze- 
regu przedstawień. 

Na wczorajszym wieczorku dał się słyszeć po 
raz trzeci p. Adam Ludwig, który w ciągu swoich 
zaledwie kilkakrotnych występów na  iwowskiej 
estradzie koncertowej, zdołał zyskać w lot prawdzi- 
wą sympatję publiczności. 


Teatr. 
Lwów 5. listopada. 

Afisz wczorajszego przedstawienia był beż 
zaprzeczenia ponętny dla każdego miłośnika 
opery. Premjera operową i pierwszy występ 
śpiewaczki, o której sukcesach we Wloszech 
tyle wzmianek czytaliśmy w naszych dzienni- 
kach ; wszak to chyba wystarczające, aby zwa” 
bić publiczrość do teatru. Takby się zdawało: 
a jednak tym razem obliczenia dyrekcję za” 
wiodły. Nasza publiczność, czy miewa chwile 
obojętności, czy 7do'ność przerzuwania tak wy- 
delikaconą — dość, że wczoraj nie zgromadziła 
się licznie, jak to w podobnych razach zwy” 
czajnie czyni. I — rzekłszy prawdę — nie stala 
się tem żadna krzywda 
w szczególności nowe, operze. i 

„Werbownicy*. to utwór naiwny i słabiu: 5! 
a niwet powiemy więcej — nie powinien by 
wcale ukazywać się na scenie. Może być, żć 
ujęła w nim dyrekcję łatwość wystawieniś: 
melodyjność więcej niż przystępna, może krót” 
kość utworu — ale zresztą, nic nie przemawić 
za „Werbownikami* i wprost przykro, że imię 
Or-ota znanego i cenionego literata warszś” 
wskiego figuruje przy tytule stuki. 

Imienia muzyka p. Jakescha o tyle nie ża* 
łujemy, o ile jest dotychczas nieznane. Jeżeli t0 
młody człowiek, to może się poprawić i albo 
wstrzymać się od pisania oper zupełnie, albo 
poczekać czas jakiś, poświęcić go studjom 
zanim one dojrzałego owocu nie wydad'4 — 
nie pokazywać się światu, Je'eli wiek póź iej" 
szy zaskoczył go w tej fazie tu órczości, to niech 


przedstawieniu, 3%. 


przerwie ją bezwarunkowo. Trudno, aby zdo” 
była się ona jeszcze na co. Sądząc po „Wer 
bownikach* prócz reminiscencyj, żadnego '™ 
materjału istotnego mimo naj'epszych chęć 
nie znachodzimy. I gdyby chociaż pamięć mu* 
zyczna kompozytora chwytała rzeczy ładne; alé 
przeciwnie, kręci się ustawi znie w sfera 
„Stefanie-G :votte*, „O gdybym znał” i ty” 
podobnych najoklepańszych utworów... 

. Libretto będące przeróbką znanego dram“ 
ciku „Hans Jurga“, przesadzone na nasż grunk 
straciło nietylko swą wartość sceniczną, ale na* 
wet sens; bo takie naprzykład sceny, jak mię 
dzy Marją a Michałem najmniejszego podabień 
stwa do prawdy nie mają i są ponad wy.* 
rażące. 
Śpiewana była ta „opera“ dobrze prz) 
panie Bohussównę i Skalską, oraz pp. Bogu“ 
kiego, Kiczmana, Malawskiego i Polarskiego, aÝ 
ci dwaj ostatni tak niewyraż”ie wymawiali słow?! 
że trudno było, a właściwie niepodobna trest 
ich uchwycić. 

Pani „Floriani*-Zbierzchowska rozpoczęł? 
wczorajsze przedstawienie odśpicwaniem dwóć 
wielkich aryj z „Traviaty* i „Łucji.* Bylibyśiń 
niesprawiedliwi, gdybyśmy chcieli na rów” 
stawiać jej sukces śpiewacki, z sukcesem kont 
pozytorskim autora „,Werbowników.* Ale i 
zawód był nieunikniony. Wzmianki dziennika! 
skie donosiły niesłychane rzeczy o artyźm! 
pani „Floriani“, a nawet wyrazy, jak zachw)” 
ce ie, entuzjazm itd. padały w nich bard% 
często. Tymczasem rzecz się przedstawia mn 
świetnie. Pani „Floriani“ jest dobrą śpiew“ 
czką, ma głos dobrze zachowany, koloral 
bardzo biegłą, równą, dokładną prawie zawsił 
tryl nadzwyczaj latwy. Śpiewa przytem — J 
żeli nie zawsze bez zarzutu pod względem Í 
tonacji — to ogółem wziąwszy czysto. Ma 
dnak przy tych niezaprzeczonych zaletach | 
wady zwłaszcza pod względem = 


oddechu. Jej samogłoski występują nienatu 
nie, przybierają niekiedy podobieństwo l 
brzmienia u co oczywiście nie przyczynia 
do korzystnego uwydatnienia głosu. „| 
Co zaś najbardziej decyduje o wraże” 
ogólnem, to brak szlachetności. Odnosi się =% 
zarówno do traktowania śpiewu, jak i do A 


mimiki scenicznej; nie idzie ona w parze Z 

razem tekstu, tylko raczej śpieszy za k 

figurą głosu, wskutek czego jest poprostu pr” 
sadną. Zesumowawszy wszystko razem, otf 
mujemy ten rezultat, że pani „Floriani* 
sobie zawsze musi należne uznanie dla te” 
cznej strony śpiewu swego, ale zachwyt: 
tem mniej entuzjazmu nie wywoła, mimo 
że tak włoskie recenzje twierdzą. W szcz 
ności trudno to będzie u lwowskiej pubiiczn 
która bardzo wysoko ceni obok śpiewu, w 
dystynkcję, ruchy pełne gracji i jest w 


A, 
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kierunku bez porównania więcej wymagającą 
niż włoska. 
St. Niewiadomski. 


Rada miasta Lwowa. 


(Projekty p. Lewickiego. — Berło konfraternii 
kupieckiej. — Słowiki. — Fundacja Feliksa Szu- 
mlańskiego. — Odmowy. — Na wyjagd za gra- 
micę. -— Plantacje na placu św. Jura). 
Lwów 5. listopada. 

Rada miejska odbyła wczoraj posiedzenie, 
z porządkiem dziennym nie budzącym wielkiego 
zajęcia. Na nagły wniosek p. Ciuchciń- 
skiego przekazała rada do regulaminowego 
traktowania projekt idealisty [II-ciej dzielnicy 
p. Juljana Lewickiego, który opracowal p!any 
drogi, łączącej bezpośrednio ulicę Łyczakowską 
z przedmieściem Żółkiewskiem. Koszta tej no- 
wej komunikacji wynosić mają około 40.000 zł. 
Jeżeli rada zgodzi się na projekt p. Lewickiego, 
będą mieszkańcy Żółkiewskiego mogli o wiele 
szybciej dostać się na Łyczaków i na odwrót 
Łyczakowianie będą mieli blizko do wsi Znie- 
sienia. 

P. Markiewicz przypomniał, że berło 
które podczas uroczystości odsłonięcia pomnika 
Fredry dzierżył marszałek koła literackiego, by- 
ło dawniej własnością połączonych konfranternij 
młodzieży kupieckiej i literackiej. Ponieważ 
z biegiem czasu drogi tej wspólnie kro zącej 
młodzi się rozeszły, a młodzież kupiecka gru- 
puje się obecnie w własnem towarzystwie, re- 
klamuje więc p. Markiewicz zwrot berła dla 
młodzieży handlowej. Prezydent dr. Małachowski 
przyrzekł sprawę tę oddać archiwarjuszowi miej- 
skiemu dr. Czołowskiemu do zbadania. 

Na wniosek rektora Małeckiego nadała 
rada bezpłatne miejsca nauki w szkole śpiewu 
towarzystwa „Lut:ia' pannom Karolinie Ba- 
czyńskiej, Marji Borzemskiej, Helenie Chrza- 
nowiczównie, Kerolinie Szczudłowskiej i p. Al- 
fredowi Szyszkowiczowi. 

Do kuratorji fundacji śp. Feliksa Sznmlań- 
skiego wybrała rada prof. Piętaka, prof. Ra- 
dziszewskiego, dr. Rawera, dr. Gerstmana, Le- 
wickiego i Śoleskiego. Prośbie towarzystwa 
ochotniczej straży ogniowej „Sokół* o oddanie 
mu baszty saletrzanej pod budowę własnego 
gmachu odmówiła rada, a taki sam los spotkał 
petycję związku koleżańskiego byłych seminz.- 
rzystek, który zamierza wybudować we Lwowie 
wlasne schronisko. 

Natomiast uchwaliła rada wstawić do bu- 
dżetu na r. 1898 kwotę 4000 koron ną koszta 
wysłania do miast zagranicznych specjalnej ko- 
misji celem zbadania różnych kwestyj z dziedzi- 
ny budownictwa. Dodatkowo uchwalono 918 zl. 
na urządzen'e plantacyj na placu św. Jura, za- 
łatwiono kilka rekursów budowlanych i na tem 
skończyło się posiedzenie jawne. 


Rada państwa. 


(Telegramy „Dziennika Polskiego”). 


Wiedeń 4. listopada. (Z iaby posłów.) 
Na dzisiejsze posiedzenie przybył Schoenerer i 
objął niezwłocznie kierownictwo awantur ob- 
strukcyjnych. Pierwszym jego krokiem byl 
wniosek, aby jedna petycja w sprawie rozpo- 
rządzeń językowych odesłaną została do komi- 
sji petycyjnej i aby izba poleciła komisji, iżby 
o niej zdała jak najśpieszniej sprawę. 

Wiózyresydeni Abrahamowicz odmówił do- 
puszezenia pierwszej części tego wniosku pod 
glosowanie, wykazując, że przydzielanie petycyj 
do komisyj należy do kompetencji prezydjum; 
drugą część poddal prezydent pod glosowanie, 
które na żądanie Schoenerera odbywało się 
imiennie. 

W dalszym ciągu odbywało się jeszcze 
kilka imiennych głosowań nad petycjami. 

O godzinie 2. zażądali posłowie Kaiser i 
Pergelt, aby odbyło się posiedzenie tajne celem 
załatwienia wniosku Kronawettera w sprawie 
przywołania do porządku posła Daszyńskiego. 

Wiceprezydent Kra marz zgodził się na 
to i oświadczył, iż niezwłocznie zarządzi posie- 
dzenie tajne. Posłowie Kaiser i Pergelt doma- 
gali się jednak, aby tajne posiedzenie odbyło 
się wieczorem bo i wniosek Kronawetlera na 
wieczornem posiedzeniu został przedłożony. 

Następnie opróżniono galerje i rozpoczęło 
się tajne posiedzenie. 

Wiedeń 4. listopada. Godsina 4. — Tajne 
posiedzenie trwa dotychczas. Według wiadomo- 
ści dochodzących pośrednio z sali obrad doko- 
rytarzy parlamentu, obstrukcja wniosła cały sze- 
reg poprawek, domagając się imiennego głoso- 
wania nad każdą z nich. Odbyć się ma jeszcze 
podobno 8 imiennych głosowań. | 

Wiedeń 4. listopada. O godzinie piątej prze- 
wodn czący zamknął posiedzenie tajne, zarządza- 
jąc na godzinę 7. wieczorem posiedzenie jawne. 
Na porządku dziennym prowizorjum ugodowe. 

Wiedeń 5. listopada. (Z taby posłów.) Na 
wczorajsze wieczorne posiedzenie izby poselskiej 
ciągnęly tlumy publiczności, jakby na jakie 
przedstawienie cyrkowe. Karty były już od 3 
dni wszystkie rozebrane, mimo to jednak u 
wejść cisnęły się umy i przemocą, nawet bez 
kart, zdobywały sobie wejście. Kto tylko miał 
jakiego znajomego posła, domagał się wpuszcze- 
nia do sali obrad, a ponieważ służba nie była 
dość energiczną, mnóstwo osób dostało się do 
sali bez kart, tak, że na galerjach było dwa 
lub trzy razy osób więcej, niż stosownie do 
wydanych kart być powinno. 

Nawet loża dziennikarska jest tak przepeł- 
nioną, że na jedno miejsce aż po sześć osób 

rzypada. z” 

y TW sali, na dole, również A> s. 4a 
spacerują i żywo rozprawiają ze sobą. idać 
(wi Aae obozy, które wypowiedziały sobie 
zażartą walkę: prawicę i lewicę. Chociaż nie- 
którzy posłowie z prawicy witają się z posłami 
z lewicy uściskiem ręki, inni przesyłają sobie 
pozdrowienie skinieniem głowy, mimo to je- 
dnak każdy może poznać, że te przywiłania są 
tylko konwencjonalne, nie SĄ szczere | że to 
nie są przyjaciele, którzy się tak witają. 


Trybunę prezydenta otacza liczne koło po- 
słów. Szenererowiec Wolf, istny typ Mefista, 
stanął tuż obok p. Abrahamowicza i od czasu 
do czasu brutalnie woła «oś do niego, za co 
w odpowiedzi otrzymuje uśmiech politowania 

P. wiceprezydent Abrahamowicz, za- 
gaiwszy posiedzenie, udzielił głosu p. Luege- 
rowi, który ma przemawiać w sprawie prowi- 
zorjum ugodowego. 

Opozycja niezadowolona z tego zarządze- 
nia domaga się natarczywie od p. Abrahamo- 
wicza, aby na porządek dzienny obrad postawił 
naprzód dalszy ciąg dyskusji rozpoczętej na po- 
południowem posiedzeniu, a przerwanej wskutek 
zamknięcia posiedzenia. 

Na to p. Abrahamowicz spokojnie, ale 
energicznie oświadcza, iż regulamin nie jest u- 
chwalony na to, ażeby uniemożliwiać obrady, 
zresztą podda tę sprawę pod głosowanie. 

Zmaczną większością uchwaliła izba przy- 
stąpić do dalszych obrad nad prowizorjum 
budżetowem. 

P. wiceprezydent udziela głosu p. Luege- 
rowi, ale niestety dr. Lueger z powodu ogro- 
mnego hałasu w sali mówić nie może. Wrza- 
wa tak piekielna, że aż uszy bolą. Schónerer, 
który już powrócił z urlopu i jego adjutant p. 
Wolf powstają z swych miejsc i równocześnie 
również mówić zaczynają. 

Ogłuszający ten hałas trwa przeszło pół 
godziny. 

Schoenerer wpadł na nowy pomysł. Oto 
p'dnosi do góry kartkę, na której wielkiemi 
literami są wydrukowane słowa: Panie pre:y- 
dencie, proszę o głos! Niemądry ten dowcip 
lewica wita hucznymi oklaskami i salwą śmiechu. 

P. Lueger prosi prezydenta, aby zapro- 
wadził w sali spokój i umożliwił mu wypowie- 
dzenie mowy. 

P. Abrahamowicz dzwoni i dzwoni, ale to 
nic nie pomaga, hałas trwa dalej i na głos 
dzwonka, zamiast się zmniejszać, coraz większe 
przybiera rozmiary. Posłowie z lewicy rzucają 
się jak opętani. Najwięcej dokazują Schoenerer 
i Wolf; zachowanie się ich nawet wśród ich 
przyjaciół wzbudza oburzenie. Patrząc z galerji 
zdaje się, że obaj poszaleli i dostawszy napadu 
warjactwa, sami nie wiedzą co robią. P. Wol- 
fowi przypomniały się widocznie dawne jego 
cząsy, gdy był burszem i po skończeniu knajpy 
włóczył się po ulicach, dokazując na nich nie- 
stworzone rzeczy, gdyż i w parlamencie, ską- 
cze, piszczy. wyje, maluczko, a wywracałby ko- 
ziołki. 

Schoenerer odczytuje głośno jakieś arty- 
kuły z gazet, a satelici jego, złożeni z liberałów 
żydowskich, wieńczą ten nowy „wspaniały* po- 
mysl najbardziej pruskiego z pruskich agitato- 
rów reprezentanta ludu, hucznymi oklaskami, 
rżą na cześć jego, jak konie, ryczą jak woły, 
wrzeszczą i szkoda, że nie chrząkają jeszcze, 
jak świnie, z czem im najbardziej byłoby do 
twarzy. 

Pod względem ryczenia zasłużył sobie wczo- 
raj Schoenerer na dyplom honorowy. 

Po przeszło godzinie takiego hałasu p. 
Lueger stoi ciągłe jeszcze na swem miejscu, 
nie mogąc dojść do głosu. Przewodniczący p. 
Abrahamowicz, nie mogąc dać sobie rady, prze- 
rywa posiedzenie. 

Po półgodzinnej przerwie otwiera posiedze- 
nie na nowo i na nowo powtarzają się wyżej 
opissne sceny. Hałas i krzyk taki, że z pewno- 
ścią słychać go na ulicy. Między antysemitami, 
którzy zwartem kołem otaczają Luegera, a nie- 
mieckimi narodowcami, którzy go do głosu do- 
puścić nie chcą, wszczyna się gorąca walka na 
słowa. Prym w rzucanin obelg na narodowców 
wiodą były burmistrz m. Wiednia Strobach i 
p. Bielohlavek. 

Szenererowcy tluką deskami o pulpity i 
sprawiają taki hałas, że o krok mówiącego pra- 
wie nie słychać. 

Gdy takie piękne rzeczy dzieją się w sali. 
Młodoczcch Lang, jako ciekawy okaz przynosi 
do loży dziennikarskiej grubą deskę, którą 
Schoenerer wyrwał ze swego pulpitu. 

Stronnicy Luegera wołają, aby Schoenerera 
zamknięto do szpitala warjatów i nałożono na 
niego kaftan furjatów. 

P. Lueger przygłuszając na chwilę wrza- 
wę woła: Żaden uczciwy Niemiec nie może 
mieć nic wspólnego z takimi ulicznikami. 

P. Gessmann woła do Schoenerera: ty 
parszywcze! ty lotrze! 

Przewodniczący znów przerywa posiedze- 
nie, a po pauzie na nowo zaczynają się dziać 
te same sceny. 

P. Lueger, aby zyskać dla siebie spo- 
kój, stawia wniosek, by najpierw w dalszym 
ciągu toczono dyskusję, przerwaną na popolu- 
dniowem posiedzeniu tajnem. > i 

P. Abrahamowicz oświadcza, iż wnio- 
sku tego nie podda pod głosowanie, gdyż już 
na początku posiedzenia znaczną większością 
głosów rozstrzygnęła izba , iż chce obradować 
nad prowizorjum ugodowem. 

. Lueger chce więc znów mówić i 
znów huczy na ławach opozycji. Kłótnia mię- 
dzy luegerowczykami a szenererowcami po- 
czyna przybierać coraz większe rozmiary i omal 
nie wyradza się w karczemną bójkę na pięści. 

Luegerowcy wołają do czworolistnej koni- 
czyny szenererowskiej: stronnictwo pijaków! 
łotry! gałgany! — Szenererowcy zaś w odwet 
wyją: Komedjanci! Kusiciele i uwodziciele lu- 
du! Zdaje się, iż lada chwila przyjdzie do czyn- 
nych zniewag. 

P. Lueger decyduje się w końcu prze- 
mawiać mimo hałasu. Szerokiem kołem otacza 
go prawica. Nagle rozbrzmiewa w sali pieśń. 
To niemieccy narodowcy, chcąc przeszkodzić 
Luegerowi, zanucili sobie chórem jakąś piosnkę. 
Szenererowcy wybijają takt tej pieśni deskami 
po pulpitach , a Schoenerer nadto swym sten- 
torowym głosem odczytuje od czasu do czasu 
telegramy, nadesłane przez niemiecko-narodowe 
stowarzyszenia. 

Hałas jest taki, 
karskiej nie jestem w stanie 


iż siedząc w loży dzienni- 
zebrać myśli. 


| Między antysemitami a narodowcami ciągle 


krzyżują się obelgi. Antysemici wołają: pa- 


jace! stronnictwo pijaków, do Schónera wo- 
lają: ty łajdaku, utrzymujący dom rozpusty! 

P. Lueger, przygłuszając hałas, woła: 
„jesteście ulicznikami, zdrajcami stanu, którzy 
tu milczeć powinni, a zwróciwszy się do Schó- 
nerera, wola: Ty podły łotrze! gałganie! 
W Niemczech dawno wyrzuciliby cię za granicę, 
tylko cierpliwa Austrja cierpi w swoich grani- 
cach takiego jak ty łotra! 

Schónerer z zimną krwią chowa te obełgi 
do kieszeni i jakby nic nie zaszło odczytuje 
dalej telegramy. 

Widać atoli już, że siły obstrukcji słabną. 
Członków stronnictwa Steinwendera widocznie 
zaciekawiła mowa Luegera, gdyż podchodzą ku 
niemu i słuchają go, a o godzinie 11'/⁄ w nocy 
dominuje głos Luegera w całej sali. Tylko 
szenererowcy jeszcze hałasują. 

W końcu powstaje Schoenerer 
strukcja się oddala! Słowom tym 
oklaski i ironiczne krzyki. Lueger 
nadchodzi 11 godzina wy musicie 
się, nawet, gdyby całym Niemcom 
ba. (Wielka wesołość i oklaski). 

Wreszcie p. Lueger kończy swą ściśle rze- 
czową mowę. 

Następuje teraz cały szereg imiennych gło- 
sowań w kwestjach zamknięcia posiedzenia, 
zamknięcia dyskusji i t. d. 

Szenererowcy, którzy tymczasem powrócili 
napół pijani do izby, imiennym  głosowaniom 
akompanjowali waleniem w pulpity, wywołując 
tem wrażenie bandy warjatów, wypuszczonych 
AE co ze szpitala obłąkanych. Nikt nie 
mógł zrozumieć ani jednego słowa, zdawało się 
formalnie, iż z tej izby zrobiło się coś, 
w języku ludzkim niema określenia. 

Teraz dopiero wystąpiła na jaw cała nę- 
dza regulaminu izbowego, który czyni możli- 
wem to, że czterech zwarjowanych czy też pi- 
janych ludzi izbę przemienia w ordynarną szyn- 
kownię. 

W loży, otoczony  wied.ńskimi literatami, 
siedzi słynny humorysta amerykański Mark 
Twain i naturalnie puszczą przepyszne dowcipy 
a la minute, 

W loży dyplomatów starają się przedsta- 
wiciele państw obcych zachować miny poważne, 
ale napróżno. 

Wszyscy wiedzą i widzą to, że większość 
wraz z rządem odniosła świetne zwycięstwo 
i składają życzenia hr. Badeniemu i wiceprezy- 
dentowi Abrahamowiczowi, który w istocie dał 
dowody wielkiej cierpliwości i tolerancji, oraz 
zaparcia się samego siebie, 

Wiedeń 5. listopada. (Z ieby posłów. Go- 
deina 1|, w nocy). W tej chwili rozpoczyna 


i woła: ob- 
towarzyszą 
woła: Gdy 
iść zalewać 
grozila zgu- 


na co 


się piąte imienne głosowanie nad kwestją 
zamknięcia dyskusji. Szenerowcy zalewają się 
piwem, a zatem wałenie w pulpity ustaje 
na chwilę. 


Wiedeń 5. listopada. (Z zeby posłów. Go- 
dzina 2. w nocy). Nareszcie jako pierwszy je- 
neralny mówca pro dostaje się do głosu p. 
Engel (Młodoczech) i przemawia wśród okro- 
pnego hałasu i wrzasku przeciwko dzikim wy- 
brykom obstrukcji, oraz zarzuca inteligencji 
uiemieckiej bardzo słusznie, że ta, podburzając 
systematycznie ludność, zamąciła spokój i po- 
kojowe wspólne pożycie narodów. 

Mowa ta zrobiła olbrzymie wrażenie, a po 
wniosku, aby przedłożenie odesłano do komisji, 
rozległy się frenetyczne oklaski. 

Wiedeń 5. listopada. (Z izby posłów. Go- 
dziba 2'/, w nory). Po przemówieniu p. Engla 
zabiera głos drugi mówca jeneralny contra p. 
Prade i zapowiada, że będzie mówił przynaj- 
mniej do czwartej rano. 

Wiedeń 5. listopada. (Z izby posłów. Go- 
A | 4. rano). P. Prade klepie dalej trzy po 
rzy. 

Wiedeń 5. listopada. (Z isby posłów. Go- 
dzina 4*|, rano), P. Prade nie myśli jeszcze 
kończyć swej gadaniny. 

Wiedeń 5. listopada. (Z isby posłów). Pod- 
czas opisanych powyżej skandalów wydarzyła 
się około godziny pierwszej w no y następu- 
jąca scena. 

Jeden z posłów prawicy postawił wniosek 
zamknięcia dyskusji, a większość uzbroiła się, 
aby ten wniosek możliwie szybko załatwić. 

Lewica protestowała gwałtownie, większość 
jednak chciała swoją wolę przeprowadzić par 
force. 

Gdy sekretarz rozpoczął czytąć nazwiska 
posłów, zaczął swoim zwyczajem p. Wolf 
walić w pulpit. Młodoczech p. Vychodil przy- 
stąpił do niego i chwycił za pulpit. Początkowo 
wydawało się, że to czyni w żartach, pokazało 
się jednak potem, że bierze tę rzecz na serjo. 

P. Wolf odwrócił się i zamierzył się wyr- 
wanym pulpitem na p. Vychodiła, co na prawicy 
wywołało okrzyki: Precz! Wyrzucić go! 

Jakby na komendę rzuciło się wielu po- 
słów z prawicy ku Wolfowi i zaczęło mu gro- 
zić, że jeżeli nie przestanie wyprawiać skandali, 
to go wyrzucą z sali. 

Posłowie z lewicy zaczynają przesadzać 
stoły i ławki, dążąc na pomoc p. Wolfowi. 

W mgnieniu oka skupilo się, a raczej skłę- 
biło dokoła ławy szenererowców z pięćdziesię- 
ciu posłów, którzy w istocie rozpoczęli bój- 
kę na pięście, popychając się i kułakując za- 
wzięcie. 

Na twarzach posłów, przypatrujących się 
tej fatalnej scenie, malowała się zgroza, — 
wszyscy stanęli, jak rażeni gromem; posłowie, 
ministrowie, publiczność na galerjach — wszy- 
stko patrzyło na to w niemem przerażeniu. 

P. Wolfa osłaniali swemi piersiami, otrzy- 
mując razy przeciwników, pp. Peschka, Le- 
misch, Antoni Steiner, Gloeckner i Habermann. 

Krzyk, wrzask, hałas trwały przynajmniej 
przez pięć minut. 

Scenie tej przypatrywał się między innymi 

także słynny artysta- malarz Wereszczagin, który 
szkicował sobie portrety pp. Luegera, Abraha- 
mowicza i Schoenerera. 
, (Do godziny 8-ej rano nie otrzymaliśmy 
jeszcze depeszy o samknięciu posiedzenia — wi- 
docznie więc posiedzenie trwa dalej; Przyp. 
redakcji). 


Wiedeń 5. listopada. Fremdenblatt donosi, 
iż nieprawdziwą jest wiadomość, puszczona w 
świat przez żydówkę z Fichtegasse, jakoby na 
onegdajszej radzie ministrów postanowiono odro- 
czenie sesji rady państwa, w razie gdyby się 
ponowiły skandale w izbie. Rada ministrów 
zajmowała się bieżącemi sprawami, nie tykając 
zupełnie polityki wewnętrznej. 

Wiedeń 5. listopada. Przyjmując wczoraj 
na audjencji obu wiceprezydentów izby, rzekł 
cesarz, iż wielką wagę przywiązuje do zała- 
twienia prowizorjum ugodowego przez uchwałę 
parlamentu. Z tych słów monarchy więc wnio- 
skować można, że wszelkie pogłoski o odro- 
czeniu rady państwa są nieprawdziwe. 

Wiedeń 5. listopada. (Z izby posłów.) Za- 
nim rozpoczęli swe wywody jeneralni mówcy, 
postawił liberał p. Gross wniosek, aby pro- 
wizorjum ugodowe odesłano do osobnej ko- 
misji złożonej z 48 członków, a gdyby izba ten 
wniosek odrzuciła, aby wzmocniono komisję 
budżetową o 12 członków. Gross żąda, aby 
przewodniczączy zapytał izbę, czy wobec tego 
wniosku debata ma być na nowo otwartą, 

Wiceprezes Abrahamowicz oświadcza, że 
żądanie to jest niedopuszczalne. 

Jeneralny mowca contra Prade polemi- 
zował z p. Englem i dowodził, że Młodoczesi 
otrzymali za swe głosy w sprawie ugody za- 
płatę w formie rozporządzeń językowych. 

Następnie omawiał kwestję bankową i żądał 
osobnego austrjackiego a osobnego węgierskiego 
bankw. 

Przedłużenie na jeden rok dzisiejszej ugo- 
dy musi wyrządzić wielkie szkody przemysłowi 
i rolniectwu. W dalszym ciągu omawiał p. Pra- 
de rozwlekle kwestję rozdziału kwot i sytuację 
polityczną i rzekł, że Niemcy nigdy, przenigdy 
nie poddadzą się rozporządzeniom językowym. 
Być może, że teraz obstrukcja nie postawi na 
swojem, ale ostatecznie musi naród niemiecki 
zwyciężyć w tej walce, którą mu narzucono. 

Wiedeń 5. listopada. (Z izby posłów.) 
O godzinie pół do 8. rano przystąpiono do 
glosowania nad wnioskiem Grossa i odrzucono 
go, przyjęto zaś znaczną większo- 
ścią wniosek p. Jędrzejowicza o ode- 
słanie prowizorjum ugodowego do 
komisji budżetowej. 

Nastąpił cały szereg sprostowań i inter- 
pelacyj. 

O godzinie 10. rano zamknął przewodni- 
czący posiedzenie i naznaczył następne na po- 
niedziałek, 


TELEGRAMY 


„Dziennika Polskiego.* 


Wiedeń 5. listopada. Wczorajsza audjencja 
hr. Goluchowskiego u cesarza trwała od go- 
dziny 1. do */,3. 

Wiedeń 5. listopada. Zwołane na wczoraj 
przez narodowców niemieckich zgromadzenie roz- 
bili chrześcjańsko-socjalni wśród strasznych awan- 
tur. Przewodniczący, rajca miejski Tomanek, wy- 
kluczony przez dra Luegera z dwóch posiedzeń, 
nazwał postępowanie  chrześcjańsko-socj alnych 
haniebnem, wskutek czego przyszło do walki 
na pięscie. "Tomanka prawie że obito. Silny 
oddział policji opróżnił salę. 

Budapeszt 5. listopada. W odpowiedzi na 
interpelację rumuńskiego posła Śerbana z po- 
wodu odznaczenia radcy ministerjalnego Je- 
szenskyego przez króla Karola rumuńskiego, 
oświadczył br. Banffy na wczorajszem posiedze- 
niu sejmu węgierskiego, iż nie odpowie na in- 
terpelację, która nie należy przed forum izby, 
musi jednak odeprzeć twierdzenie p. Serbana, 
że między rządem węgierskim a ludnością ru- 
muńską istnieją jakiekolwiek różnice. 

Interesa Rumunji nie sprzeciwiają się ani 
interesom Węgier, ani monarchji. Istnieją tyl- 
ko nieporozumienia, wywoływane umyślnie przez 
indywidua, które chcą z tego wyciągać ko- 
rzyści. 

Odpowiedź tę przyjął sejm do wiadomości. 

Berlin 5. listopada. W tych dniach poja- 
wi się odezwa, wzywająca Niemców z rzeszy, 
aby wyrazili swą sympatję dła uciśnionych 
Niemców w Austrji. Odezwę tą mają podpisać 
jenerał v. d. Goltz, Mommsen, Feliks Dahn i 
Wildenbruch. 

Hamburg 5. listopada. W artykule zatytu- 
łowanym „Austrja i Niemcy*, powiadają Ham- 
burger Nachrichten, iż należy występować prze- 
ciwko mięszaniu się Niemców rzeszy do we- 
wnętrznych spraw austrjackich. Coby powie- 
działy na to Prusy, — pisze ten dziennik — 
gdyby ze strony austrjackiej popierano tak na- 
rodowe dążenia do samodzielności Polaków 
pruskich, jak Niemcy pruscy popierają obstru- 
kcję w austrjackiej radzie państwa? Już w r. 
1895, przyjmując deputację Niemców austrja- 
ckich, upominał ich Bismarck, aby walki we- 
rznej nie przenoszono poza granice kraju. 
Rzym 5. listopada. Austro-węgierski mini- 
ster spraw wewnętrznych hr. Gołuchowski 
przyjeżdża jutro do Medjolanu. Na dworcu 
przyjmą go markiz Em włoski minister 
spraw zewnętrznych Visconti-Venosta, ambasa- 
dor włoski w Wiedniu hr. Nigra i towarzyszyć 
mu będą do Monzy; w niedzielę przyjmie na 
audjencji hr. Gołuchowskiego para królewska, 


j będzie gościem. 
m 5. listopada. W naradach nad adre- 


sem odparł prezydent ministrów Stoiłow, zarzut 
opozycji, że stosunki z Austrją nie są dobre, 
gdyż książę nie złożył jeszcze wizyty w Wiedniu. 


wnęt 


Stoiłow oświadczył, iż sądzi, że może za- 
pewnić, że książę tak samo złoży wizytę w Wie- 
dniu, jak składał wizyty innym zaprzyjaźnionym 
mocarstwom. 

Adres przyjęto przez aklamację. 

Bruksela 5. listopada. Soir donosi, że wi- 
ceprezydent francuskiego senatu Scheurer-Kest- 
ner oświadczył, że rząd popełniłby tak wielką 
zbrodnię, jakiej dotychczas nigdy nie popełnił, 
gdyby się wahał poddać proces Dreyfusa re- 
wizji. 

Wiedeń 5. listopada. Minister sprawiedliwości 
przeniósł adjunktów sądowych : Jasienickiego z Pe- 
czeniżyna do Buczacza, Rossowskiego z Pruchnika 
do Kozowy, Krahla z Glinian do Sądowej Wiszni, 
nadał posadę adjunkta sądowego w Stanisławowie 
adjunktowi z okręgu wyższego sądu krajowego Zdań- 
skiemu, mianewał adjunktami sądowymi auskultan- 
tów: Łukaszewicza do Horodenki, Bilińskiego do 
Rudek, Gawlika do Pruchnika, Ramskiego do Tlu- 
stego, dalej kandydata notarjalnego Babla do Bro- 
dów, Misky'ego do Kałusza. 

Wiedeń 5. listopada. Minister sprawiedliwości 
przeniósł adjunktów sądowych : Dąbrowskiego z Gdo- 
wa do Bochni, Danielewicza z Dobczyc do Łańcuta, 
Świątka z Wiśnicza do Gorlic, Tokarza z Rozwado- 
wa do Liszek; dalej nadał adjunktom : Piotrowskie- 
mu w Brzesku i Wittigowi w Białej posady adjun- 
któw sądowych bez bliższego oznaczenia miejsca 
służby w okręgu krakowskiego wyższego sądu kra- 
jowego i mianował kandydata notarjalnego Kalmana 
adjunktem sądowym w Tarnobrzegu. 

Paryż 5. listopada. Strejk czeladników rzeźni” 
ckich przybrał szerokie rozmiary, jednakowoż zdaje 
się, że dzięki interwencji sędziego pokoju przyjdzie 
dziś lub jutro do porozumienia między robotnikami 
a pracodawcami. 

Rh. 


Z Izby handlowej | przemysłowej. 


Lwów 5. listopada 1897 r. 


I. Akoje za sztukę: Kolej gal Karola Łudwika po 
200 zł. ke 211— do 214—. Kolej Liwow..Czern. Jassy 
po 200 zł. w. a. w srebr. 285— do 389'—. Ls aj hipoi 

zł. w. a. 5 s b 
Lite 200 M wi a —— pe yi Garbarni w Rze- 
szowie po 200 zł. w. a. 200— do 41U—. 
gonów s Sanoku przedtem Lipińskiego po 500 koron — 
250 zł. w. a. 260-— do ——. 


ziemsk. 4°% (I. emisja 
gal. ziem. Jony w A, lat. 97:20 do 97:90. Towarz. 
yt. galic. ziem. 4°/, los. w 56 lat. 96:50 do 97" 

MM. Oblig! za 100 z}: Galic. funduszu propinacyjnego 

49, w. a. 97:80 do P nyko sa ba 
Jo w. a. 102 o ——. km. pa A Banka 
jowego 4'/,"Je w. em. 10020 do 10090. 
JA lokálne LT kraj. 40/, po 200 kor. 97-50 do 98:20. 


—— 
. 


A ala ga =i ==: a A ŁOÓĆ 
w MRS 
kaz A a E uz: ra 898 97-90 d 98-60. 


pożyczki 4*/, gminy miasta Lwowa 97*— do 97:70. 
P Iv. rĄ Miasta Krakowa od 27:— do 29:—. Miasta 
Stanisławowa od 44*— do ——. A 
V. Menety. Dukat ces. 5'63 do 5'78. Napoleon dor 
od 9:48 do 958. Półimperjał 950 do 960. Rubel 
ros, srebrny 1'20— do 1'25—. Rubel ros. papierowy 
1:27-30 do 1-2830. 100 marek niem. 58'60 do 5910. 


Przyjechali do Lwowa. 
dnia 5. listopada 1897 r. 

HOTEŁ ZORZA. E. Rulikowska z Kijowa. A. Nar- 
buttowa z Połomyji. S. ks. Lubomirski z Równego. A. 
Hulimka z Mycowa. J.i W. Brandysowie z Wielkich 
Dróg R. Moser z Wielkich Mostów. W. Sóisser z Opa- 
wy, O. Stemmer z Wiednia. E. Hillegist z Hanoweru. 
W. Schreyer z Hildesheim. K. Hofman, J. Suk, J. Wihau, 
O. Nedbal z Pragi. 

HOTEL EUROPEJSKI. M. hr. Miączyńska z Woły- 
nia. D. J. Szyszko z Rosji. Z. Cieński ze Stanisławowa. 
B. locz z Przemyśla. A. Stankiewicz z Wolicy. Ks. J. 
Kruszyński z Siedlisk. Ks. B. Czernecki z Wiednia. 0. 
Wiktorowa z Zagór. N. Hehs z Ludwigsburgu. J. Mo- 
ścicki z Warszawy. M. Jomgora z Hruszatyc. 


Nadesłane. 


i i ji ie bierze 
ubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie 
„Pik ma siebie żadnej za nią odpowiedzialności). 


Dr. Adam Sołowij 


jali .horób kobieeyzh i akuszer, mieszka prsy ulicy 
peda skie Sica l. 3, i ordynuje od 3—4 popołudniu. 
2013 Dla ubogich bezpłatnie od 8—9 rano. pag 
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Zachwyt i zdumienie wywołać muszą 
nowe tutki z bibułki egipskiej Niemejowskiege. 
Smak łagodny i przyjemny I... 

IG" Zapalony papieros nie gaśnie!... "SMG 
Na każdej tutce jest nazwisko „„Ś. W. Nie- 
mojowaki.* 

Wszędzie do nabycia. 


||» AREZZO NZ 2 
aa EZ ZZ 


Kit Plusa-Staufer w łubach i słoiczkach, 
kilka razy odznaczony, uznany za najpraktyczniejszy i 
najlepszy do kitowania zbitej porcelany, szkła i innych 
przedmiotów poleca T. ©Qkornicki, magazyn 
porcelany i szkła ulica Halicka l. 4. 


Czapki barankowe, lodenowe, sukienne 
od 2, 3, 5 do 10 zł. 


poleca : 


Marcin Müller 


plac Halicki 1. 14, obok Banku hipotecznego. 


Wprost na Węgrzech u jednego z najrzetelniejszych producentów, zakupiłem osobiście znakomite kilkoletnie wina węgierskie 
i sprzedaję takowe: Stołowe po 50 ct. Neszmelyer po 60 ct. Hegyalayer po 40 ct. za butelke, gwarantując za najwyższą 


dobroć i naturalność tychże. Firma JAN MUSZYŃSKI, Lwów, Rynek 40. 
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(4) 
Fr. Stranecka. 


SKAZANIEC 


OBRAZEK Z MORAW. 


(Ciąg dalszy). 


Neplaszil stał jak skamieniały, nie mngąc 
wymówić ani słowa i popatrzył osłupiałym 
wzrokiem z załarnanemi rękami na sędziów; 
tylko obfite lzy padały mu jak groch na świ- 
tkę. Niejedno oko zabłysło także łzą, a sę- 
dziowie jeden po drugim oddałali się szybko, 
aby ukryć wzruszenie. Neplaszil mógł zaledwie 
zebrać zmysły na tyle, aby zawołać za nimi: 

— Bóg wam zapłać! 

A połem prostą drogą udał się do domu. 
Wczesnym rankiem wyszedł głodny, późnym 
wieczorem powracał taki sam głodny. Żona 
jego układła dzieci do snu i siadłszy na lawie 
pr y stole, skłoniła głowę i cicho płakała. Na- 
gle we drzwiach rozległ się głos gospodarza : 

— Jak się masz, Malgorzato ! 

Zerwała się zalękniona, a potem krzyknęła 


— Modlitwa twoja pomogła mi, Bóg ze- 
slal mi dobroczyńcę; na czas żniw pnszczono 
mnie do domu. 

Co za pociecha, co za radość! Uszczęśli- 
wieni małżonkowie o mało nie zapomnieli 
o skromnej kolacji, która ciągle jeszcze stała 
nietknięta na stole. 


x x 
* 


I znowu siedzieli razem przy wieczerzy, 
a tym razem leżał już na stole podpłomyk z no- 
wego zboża: spiesznie kazali zemleć trochę, aby 
gospodarz, zanim zacznie odsiadywać karę, mógł 
się razem z nimi nacieszyć wydatną, pożywną, 
tegoroczną mąką. Spokojniej niż przed kilku 
tygodniami omówili wszystko, gospodarz udziel.ł 
znowu niejednej zdrowej rady i nareszcie pyta: 

— Wyschła już? 

— Naturalnie, a bielszą jest od śniegu. 

— Podesłałaś dobrze? 

— Naturalne, cały snopek, prze ież słomy 
mamy dosyć. 

— Niech się tylko nie powala, skoczno 
prędko do obory i zobacz, a potem pójdziemy 
Spać. 

Gospodyni znalazła wszystko w porządku i 
dlatego wkrótce potem położyli się do snu. 


W mieście radca sądowy R. zabierał się 
wlaśnie do pójścia do sądu. Gdy wyszedł do 
sieni, zobaczył przed sobą wieśniaka w białej 
świtce; była ona otwarta na piersi, a z tego 
ukrycia wyglądał biały lepek gęsi z dzióbem 
czerwonym, jak korale. 


— Żaeny panie sędzio — rzekł zakłopota- 
ny wieśniak — przyszedłem dzisiaj, aby rozpo- 
cząć pokutę. Moja kobieta kazała wam powie- 
dzieć „Bóg zapłać,* a tę gąskę tutaj oddać — 
naturalnie jako oznakę szacunku... waszej pani 
matce. Ja... ja... byłbym tutaj już dawno, ałe 
nie wiedziałem nazwiska... wtedy, gdy raczyli- 
ście odroczyć wykonanie kary, byłem jak ska- 
mieniały... ale chwała Bogu, dzisiaj was zna- 
lazłem... 


— Ależ człowieku! — mówi radca podra- 
żniony — co wam się śni? Latacie z gęsią po 
domach, pytacie się o mnie i narażacie mnie 
na plotki. 

— Ja? 
plasził. 


— A któż inny? Zaraz zaczną gadać po 
mieście, żeście mnie przekupili. 


Boże uchowaj! — bronił się Ne- 


— ŻZacny panie sędzio, temu, któryby tak 


— Czy sądzicie, że każdy jest tak w zci.. 
glupi, jak wy? Idźcie tylko, idźcie, i nie gnie- 
wajcie mnie tą gęsią, 

— ŻZaeny panie... 

— Przestańcie i basta! 

— Nie wiecie, a raczej nie chcecie wie- 
dzieć, jakie wyświadczyliście nam dobrodziejstwo. 

— Niech was Bóg ma w swojej opiece! 

Radca zbiegł po schodach. 

— Przezacna pani... 

Żona sędziego wstrząsnęła przecząco głową. 

— Ależ taka gąska... nawet mówić o tem 
nie warto. 

— Idźcie z Bogiem i pozdrówcie waszych! 

Drzwi zamknięto i wieśniak został sam; 
spojrzał na bialą jak śnieg gęś i z wzrastają- 
cem zakłopołaniem mrślał nad tem, co z nią 
zrobić? Jakże się cieszył z żoną, że przecież 
w jakiś sposób okaże swoją wdzięczność, a te- 
raz... jeszcze ludzie gotowi powiedzieć, że prze- 
kupił sędziego. Namyśłał się dalej, rozważał. Nie 
mógł pojąć tego, że nie wolno tu zostawić gęsi... 

Ale tego dobrego pana, który z litości od- 
roczył mu wykonanie kary, tego dobrego pana 
nie narazi na płotki. 

Zasmucony i cichy zabrał się Neplaszi] do 
odwrotu. Teraz jednak gęś zaczęła tak głośno 


Przerażony chwycił wieśniak koralowy dzić 
i razem z białą szyją wpakował go z calą 3%% 
pod ramię, aby tylko dobrego sędziego nie na- 
razić na plotki. 

x A LJ 

Wiosna w całej okazu} ści, słońce się uślnic- 
cha, natura święci swoje przebudzenie się z Zi- 
mowego snu w dolinach, na niwach i górach — 
wszędzie, gdzie tylio okiem sięgnąć. W świty” 
niach rozlega się pod iosłe Alleluja, w każdym 
domu brzmi pieśń wielkanocna. ; 

I teraz znowu stal wieśniak w białej śy. ‘tee 
przed mieszkaniem radcy Ñ., a z za pazuchy wy” 
ciągnął trzy czerwone jaja, ale jak pięknie, jak 
cudnie malowane! 

Na każdem jajku snop pszenicy przewiąza: 
ny wstążką, na której końcach błyszczy się na- 
pis: „Bóg niech da zdrowie i długie życie!“ 
Na drugiej stronie płomieniejące serce, nad kto- 
rem pochylają się dwa gołąbki, a dokoła rosną 
obficie kwiaty. W ten sposób pomalowane były 
dwa jaja; na trzeciem lałały ptak: nad koro- 
nami drzew, — pod któremi na ognistym ru- 
maku przystojny rycerz grzecznie kłaniał się ka- 
peluszem. 

(Dokończenie nastąpi). 


z radości. j T 3 bezbożnie skłamał, musiałby język stanąć kołem. ' gęgać, że aż się rozlegało się po sieni. 
* poatestenta rozmuę.. || UMIGATEUR D'ESPIC} iararow. | $ g PAM CESARSKA. E RANE! 
Doatesienia rozmalte. 3 a i KATANOM. Lwów, al. Akademicka I. 3. ra n H d. 
po 1! centa od wyrazu. W głównych aptekach. — Skład główny w Paryżu, 20, ulica St. Lazare. Wstęp 10 ct. W tym tygodniu: 
w ' 


okomobile bcio i + konne, tokarnie 
różnej wielkości do sprzedania. Stnpni- 
cki, Lwów Podzamicze. 951 


BUTY do polowania, berlacze własnego 
wyrobu, kalosze petersbarsk:e, 
czapki krymskie, połeca najtaniej fabryka 
kapeluszy Antoni Kafka (przedten: 
A. Kożelonżek) Lwów, ulica Halicka 1. 1. 


kęsbnica jednopiątrowa w ogrodzie ul. 
Gosiewskiego l. 3, obok Sakramentek 
do sprzedania. 947 


esztki i wysortowane towary sprzedaję 
po cenach bajecznie tanich we Filji 
obok mego magazynu we Lwowie, 
plac Halicki 1. 2. A. Krzysztofowicz. 


Ke chce sprzedać kamienicę wśrodmie- 
~“ ściu lub blisko śródmieścia we Lwo- 
wie niech poda, 
pod adresen: 


bliższe warunki kupna 
Kupujacy poste restante 


Lwów. Maurycego Zycha 
Rydze kiszone i marynowane autora „Mogiły* i „Rozdziobią nas kruki i wrony* > 
wysyła pierwsze po 2 złr. 5 klgr. bary- PO ró 


łeczki, drugie 6—7 klgr., słoje szklanne 
30 ct. kilogram włącznie z opakowaniem 
franko. Julian Markowski, Uście ruskie 

poczia loco. 2004 1—2 


Mieszkania i sklepy 
po 1 cencie od wyrazu. 


Calon z werandą umeblowany z usługą 
i opałem do najęcia Poniatowskiego 3. 


| x natychmiast skiepik dobrze się reu- 
tujący pod bardzo korzystnymi warun- 


kami do sprzedania. Plac Smolki 1. 
Wiadomość tamże. 952 
DRUKARNIA 


Kazimierza Wiesnera 
Lwów, ul. Akademicka i. 16, 


wykonuje 
wszelkie roboty drukarskie szybko, 
starannie 1 po cenach nader umiar- 
kowanych. 


TYLKO 


W RESTAURACJI 


NAFTUŁY TOEPFERA 
ulica Trybunalska I 12, dom własny, 
można dostać codziennie o gedzinie 8. rano 


HE gorące śniadanie “Gm 
CENKIK 


Pieczeń wieprzewa z kapustą 15 ot 
Siekane Pucka a JA... af, 
Flaszki . ? . 5 s nai n 
Nóżka uteląca z chrzanem - +10, 
Kiełbaska z ohrzanem . . " 
Kawior . . D . . . „ 16, 
Obiad w abonamencie . . a 40 


Wszelkie napitki w najlepszych gatunkech 
po cenach najumlarkowańszych: dla pewna ñol, 
że poohodza z meie| restanracii, daję odbloroem 
znaczki. Najlepsze WINA po cenach najtańszych, 
począwszy od 40 ot. litr. 

Z wysokiem poważaniem 


Naftuła Toepfer. 


Największą i najpewniejszą Mge ku- 
racją ma życie jest bezwarunkowo 


„IRE STAR w Londynie 


założona w roku 1843. 


Tak świetnych warunków nie daje 
żadne inne towarzystwa. Wszelkich infor- 
macyj ustnych i listownych udziela na 
żądanie: 


Edward Klein 


Jeneralna Ajencja dła Galicji we Lwowie, 
ulica Kopernika |. 24. 


J0 


lat istniejący 
handel sukna 


i towarów wełnianych 
pod firmą 


Jan Wallach i Syn 
Lwów Rynek 33 


poleca 


na I. piętrze 
Salon konfekcji damskiej 


FRYDERYK SCHUBUTH 


HERBATY CZARNE 


aromatyczne. silnie naciauające: 


Czekoladai Kakao Sucharda 


Celem uniknięcia możliwych nieporozumień, 


Ph. Sucharda tatzwarej Czekolady lamanej 


ani nie fadrykuje ani w handel nie wprowadza, 


Czekolady Ph. -Sucharda dostarczane  kywają 
czyste pad gwarancją i, jak wiadomo, tylko 


w staniole opakowane z marką fabryczną i 
podpisem. A 


Pisma codzienne krajowe 


i zagraniczne polskie, niemieckie, francuskie, angielskie, włoskie 


E A 
andel założony w roku 1789 


Lwów, Rynek l. 45 
poleca najtaniej 
KAWY 


znakomite w sm. 


Cango Nr. 1 ...... 1 kio 1-90 

Souchong Nr. 2.... „ „ 2380 Ceylon Nr.1 .. 1, kio t zł. 12 

Seuokong zbioru majo- a DEAE a 08 
wero wyborna ... „ „ 3— p 3 05.278 ma dla „ZWŁ 

Congo KalBow, najprzedn. , 4£— 4 e E Ran 

Najlepsze okruchy herbaclane '/, kilo Złota Jawa .. „ . | . 08 
1:50, 1:80 1 2:30. | Mocca arabska „ „ | „ O 


S$ Opakowanie nie zalicza się. TĘ 


Handel założony w roku 1789. 
NAKŁADEM 


TOWARZYSTWA WYDAWNICZEGO WE LWOWIE 


wyszła z druku powieść współczesna 


„Syzyfowe Prace” 


Rzecz osnuta na ile- stosunków szkolnych w Królestwie, napistna z właściwa auto- 


rowi siłą i prawdą. Str. 375 w 8ce. 


Skład główny: ulica Pełczyńska 1. — Do nahycla we wszystkich księgarniach. 


BE Cena 1.50. "TĘ 


zwracamy uwagę 
Szanawnej Publiczności, że fabryka 


Z ces, król. uprzyw. fabryki, 


REGENNARTA 6 RAYNANNA 


we Freiwaldau 


ces. król. dostawców dla austro-węgierskiego dworu 


PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ, 
RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI 


i wszelkie inne wyroby 
poleca najtaniej handel 


Jana Riedla 


1025 1—? 


we Lwowie. 


Coay hurtewne: pp. odsprzedającym, właścicieloru hoteli, re- 
stauratorom, dla 


szpitali, zakładów kąpielowych i publicznych. 


Md. 


Pisma perjodyczne, 


humorystyczne, ilustrowane, naukowe, literackie, mody, 


najlepiej abonować 


w Biurze dzienników i ogłoszeń 


LUDWIKA PLOHNA 


założonem w r. 1887. 
Lwów, ulica Karola Ludwika i. 9. 


Odstawiam pisma najwcześniej, najregułarniej do domu. 
Pisma perjodyczne, a więc tygodniki, miesięczniki i t. 


wysyłam i na prowincję. 


Przyjmuję ogłoszenia do wszystkich pism. 


Z poważaniem 


L. PLOHN 


1-1 


Lwów, ul. Karola Ludwika 9. 


= uderzenia do głowy. 
We Lwowie w aptekach 
Ehrbara i Krzyżanowskiego. 


Angielski KREM plycerynowy 


z zapachem fiołkowym uznany przez 
powagi lekarskie jako najlepszy środek 
przeciw pierzchnieniu twarzy i rąk. Ory- 
ginalna tuba 50 ct. tylko w magazynie 


Górski i Szydłowski 


Lwów plac Mariacki 8. 


„RATTENTÓD” 


(Feliksa Iimmischa w Delitzsch) 
jest najlepszym środkiem dla pewnego 
1 szybkiego wyniszczenia szczurów i myszy. 
Nieszkodliwy dła ludzi i zwierząt domo- 
wych. Do nabycia w pakietach po 3U 
i 60 centów w aptekach Jakoba Piepesa. 
we Lwowie, M. Krzyżanowskiego w Tar- 


nopołu, w aptece cyrkułarnej w Kołomyi; | . 
w wptekach w Żółkwi i Chyrowie. I 


Do zaopatrywania okien i drzwi na zimę 


pocenach nsjtańszych 


Alojzy Hibner 


Lwów, Rynek liczba 38. 
Dla gp. Właścielei 


bydła opasowego 
polecamy po cenach 

znacznie zniżonych : 

Przetykacze kauczukowe dla bydła 
opasowego w razie dławienia się. 

Pompy przy wzdęciu bydła. 

Trokary, spuszczadła. 

Lejki i seręgi dla bydła. 

Só glauberską I amoniak. 

Nożyce do strzyżenia bydła. 


FRIEDRICH | BEACOCK 


LWÒ 
ulica Hetmańska liczba 4. 


„zzz 


Śmierć myszom i szczurom ! 


BDODDODODODD0D0D0000000 


ODOODDODOODDODDDODOD0O 
ZIO>OORKKKXIJOGEK X] 


za 


Jeana niezawodna tracima 


NA SZCZURY, MYSZY DOMOWE | POLNE, 
Przewyższa wszystkie dotychczas w tym 
celu nżywane. Działa trująco tyłko na 
gryzonie (glires): szczur. mysz, królik, 
itp.; dla Indzi i zwierząt domowych jak 
pies, kot, drób itp. nieszkodliwa. 
Wysyłki w puszkach po ct. 30, 60 i 
złr. 1. pocztą o 16 ct. więcej (za list 
fracht. i opakow.) uskniecznia odwrotnie 
za pobraniem. 2193 1--7 
Skład I lakoraterjnm przetworów ohem 


JANA MICHNIKA 


mag. farm. 
w Bochal. 

1 kl. trucizny zł. 2. — 4*/ą kl. 7 zł, 50 ct. 

Hartowny skład na Lwów : J. Friedrich 
i A, Beacock, Hetmańska 4. — Apieki: 
pp. Beiser, M, Łazowski, Piepes, W. Tepa; 
Kańczuga, Medenice, Mielnica; Przemyśl 
B. Lepiankiewicz; Rawa Ruska, Sokal: 
Waręż, Wojniłów. — Szląsk: Bielsko, 
S. Gutwiński; Jaworze: A. Janicki. 


CHAMBARD 
(THE PURGATIF de CHAMBARD). 


W skład których wchodzą jedynie ziółka 
t kwiaty, są środkiem czyszczącym, przyjemnym 
w smaku, o działaniu łagodem, nadającem się dla 
osób delikatnych i wrażliwych. Użycie ich nie wy- 
maga ani dyety, ani zmiany zwykłego trybu życia. 

Jest lo najwięcej posznkiwany środek przeciw 
zatwardzeniom i różnym cierpieniom jakie stąd pocho- 
dzą, jakoto: bole i zawrót głowy, brak apetytu, nudno- 
ści, mozolne trawienie, edęcie żołądka, hemoroidy, 

11 


pp. Mikolascha, 


W Krakowie w aptekach pp. Wiszniewskiego, Redyka i Trauczyńskiego. 


HEMOROIDY 


leczą się radykalnie 


przez użycie Pigułek i Maści Dra LEBEL 
w Paryżu. 


We Lwowle w aptekach pp.: P. 
lascha, Rnekera, Wewiórskiego, Ehrbara 
i Krzyżanowskiego; w Krakowie w apte- 
kach pp.: Redyka, Wiszniewskiego i Trau- 


L. 1219. 


Konkurs. 


Wydział powiatowy w Horodence 
rozpisuje konkurs na posadę lu- 
stratora z płacą roczną 900 złr. 
zwrotem 
uchwalonej budżetem rubryki. 

Ubiegający wykazać się winien 
znajomością rachunkowości i świa- 


Wewiórskiego, Ruckera, 


— 45 lat powodzenia, 
Miko- 


czyńskiego. 10 1-7 


2015 1—3 


kosztów podróży 7 


we Lwowie przy ulicy Jagiellońskiej I, 3. IL. piatro 


) wszelkie używane marki w 
1936 


Papierki cygaretowe i tutki 
przewyższające w dobroci i cienkości wszystkie dotąd znane fabrykaty. 


poleca najlepszy 


węgiel salonowy 


w workach plombowanych po 50 kg. zodstawą do domów, 


dla fabryk, gorzelń, kopalni i t. d. 


całych wagonach do wszystkich stłacyj 
kolejowych. 1-5 


Najnowsze i najlepsze są 1829 1—9 


ISON' 


Handel herbaty i kawy 


EDMUNDA RIEDLA 


we Lwowie, plac Marjaeki I. 10. 


poleca 


HERBATĘ ZBIORU MAJOWĘGO 


bezpośrednio z Chin sprowadzoną 
ciemno naciągającą z wybornym smakiem 
i aromatyczną wonią: 
Congo czarna . Nr. 1'/, kg. zł. 1:60 
REJA 2— 


i pai SWR: a Souchong ,, sp EA owo» 
Wałeczki elastyczne, domością pełnienia obowiązku kon- „w a tjoweyo , „ SRANIE 
najlepszy i najpraktyczniejszy środek chro- troli nad majątkiem gmin. Kaysowi «.. .”. . „ "* AS 50 PT 
niący od przeciągu. Pożądanym jest egzamin pan- koci de Londres dY E 
4 ; stwowy z rachunkowości i pra- Wyslewki z własnych her at go. .;. 
Gume do nakle ania ktyk Wydzial iat w z najlepszych herbat. . . . . « „ 160 
ń J SĘ WOPR ROA Ceny herbaty oznaczono na j kilo w paczkach po 
tyche; a A 5 mani | a 1, i 1, kilo. 
it i j Termin zgłoszenia do 30. Listo- Cenniki wysełam na żądanie franco. 
Kit i Gips pada 1897. 4 3 
poleca 


APTEKA 


iotra Mikolascha 
WE LWOWIE 


poleca własnego wyrobu 


Musujące wody lecznicze 


a mianowicie: 


Wodę alkaliczną gazową, zastępującą w zupełności wody Selcerską, Bilińską, Emską itp. 


Cena 16 centów. 


Wodę bromową gazową, niezrównaną tak dla stosunkowo przyjemnego smaku, jak i dla 
zawartości soli bromowych. Cena 18 centów. 
Wodę jodową gazową,, zawierającą większą ilość soli jodowych, jak najmocniejsze wody 


rodzime. Cena 18 centów. 


Wodę gorzką gazową, wyszczególniającą się tem, że nie zawiera niepotrzebnych, żołądek 


nyadi, Janosz, Victoria itp. Cena 16 centów. 


Wodę litową gazową. Cena 16 centów. 


1006 b 1—? 


obciążających skladników. W smaku jest nieskończenie przyjemniejszą jak wody Hu- % 


Wodę salicylową gazową. Cena 18 centów. 


Wodę żelazową gazową, przewyższającą tak co do smaku, jakoteż skuteczności, wszystkie 
wody 1odzimie, żelazo zawierające. Cena 16 centów. 

Lemoniadę angielską gazową. Najprzyjemniejszy i najłagodniej działający środek przeczy- 
szczający, dla organizmów delikatnych, i nieznoszących środków heroicznych i nie- 


smacznych. Cena 35 centów. 


Wodę magnową przeciw zgadze i nadmiernym kwasom w żołądku. Cena 16 centów. 


Redaktor odpowiedzialny Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański. 


Papier z fabryki exerlańskiej. 


2 Drukarni K. Budweisera pod zarządem Ludwika Ringla. 


